
Przy Wigilijnym Opłatku
Święta Bożego Narodzenia są najmilszeini

w Polsce świętami, i najuroczyściej bodaj w Pol­
sce są obchodzone. Lud polski, który przed ty-

Przy opłatku, przy „chlebie miłości44, w dniu wszystkich Jej mieszkańców i pokolenia przyszłe,

siąceni lat. za króla Mie­
czysława I-go, posłyszał 
Dobrą Nowinę o przyj­
ściu na świat Zbawiciela, 
przyjął chętnie Jego 

Wielką Naukę, stał się 

wiernym wyznawcą 

Krzyża, czcicielem Dzie­
ciątka Bożego i Jego Mat­
ki Przeczystej.

Żaden naród na świę­
cie nie posiada tylu i tak 

pięknych pieśni, śpiewa­
nych na Boże Narodzenie 

czyli kolend, które wysz­
ły wprost z serca i duszy 

Indu polskiego, ułożone 

przez nieznanych pieś­
niarzy, które lud polski 
uznał za swoje i przez 

wieki przechował. Kolen­
dy te — jedne smętne i 
rzewne, inne — żartobli­
we, nawet skoczne, dają 

wyraz serdecznego sto­
sunku ludu polskiego do 

Bóstwa Zbawiciela, dla 

którego ma on nietylko 

cześć najwyższą, ale i mi­
łość głęboką.

Zwyczaje i obyczaje, 
związane ze świętami Bo­
żego Narodzenia sięgają 

głębokich, zamierzchłych 

czasów. Kościół Katolicki 
oczyścił te pradawne o- 
byczaje z ich pierwia­
stek niegdyś pogańskich 

nadał im nową treść 

i znaczenie.

U bardzo wielu ludów 

znany jest obyczaj spo­
żywania wspólnej wie­
czerzy w dobie porówna­
nia dnia i nocy, która 

właśnie przypada w no­
cy z dnia 24-go na 25-go 

grudnia. Kościół Katolic­
ki nie zabronił zachowa­
nia tego prastarego zwy­
czaju, ale nadał mu cha­
rakter chrześcijański, 
głęboko religijny. Wstę­
pem do wieczerzy wigi­
lijnej jest w Polsce prze­
łamanie się opłatkiem, 
czyli „chlebem miłości44. 
Wszyscy uczestnicy wie­
czerzy wigilijnej, łamiąc 

i dzieląc się nawzajem o- 
płatkiem, składają sobie 

nawzajem życzenia ze 

szczerego serca. Na tę 

chwilę każda izba polska, 
czy to w chacie włościań­
skiej, czy w mieszkaniu 

rzemieślnika, robotnika
czy mieszczanina staje się jakby świątynią Pańską. 
Tylko czyste myśli i słowa wzajemnej miłości 
i życzliwości winny płynąć wtedy z serc polskich.

Winniśmy zapomnieć wtedy o wszelkich kłót­
niach i waśniach, czy to rodzinnych, czy sąsiedz­
kich, społecznych czy politycznych.

uroczystym, gdy obchodzimy pamiątkę przyjścia 

na świat Zbawiciela naszego, cała Polska poczuje
które po nas przyjdą. Tegoroczne święta Bożego 

Narodzenia nie przychodzą dla świata aryjsko •
chrześcijańskiego w wa­
runkach pomyślnych. Na 

obydwóch półkulach na­
szego świata sroży się 

straszliwa, nieznana do­
tychczas w tak olbrzy­
mich rozmiarach klęska 

bezrobocia. Nie widać je­
szcze jasnego i bezpiecz­
nego wyjścia ze świato­
wego kryzysu gospodar­
czego. Nawet te państwa, 
które najdłużej zdołały 

się opierać fatalnym jego 

wpływom, obecnie zaczy­
nają je odczuwać. A jed­
nak, i tegoroczne święta 

Bożego Narodzenia win­
ny być świętami radości.

Polska wraz z in nem i 
narodami chrzęści jań-
skiemi wypogodzi swe 

oblicze, gdy gwiazda Be- 
tleemską zabłyśnie na nie­
bie. Mamy ku temu pra­
wo, bo jakkolwiek nie o- 
minęły nas ogólno-świa- 
towe nieszczęścia i tro­
ski, dotknęły nas one jed 

nak w mniejszym aniżeli 
inne państwa stopniu. — 

Odporność i żywotność 

naszego organizmu go­
spodarczego okazała się 

większa, aniżeliśmy przy 

puszczali sami. Sprzyja 

to utrwaleniu powagi i 
znaczenia Polski w świę­
cie stosunków międzyna­
rodowych. Bez przesady 

i samochwalstwa, ale 

zgodnie z istotnym sta­
nem rzeczy przy tego­
rocznym opłatku stwier­
dzić możemy, że w grze 

sił międzynarodowych — 

jak to stwierdził świeżo 

jeden z poważnych poli­
tyków zagranicznych — 

karta polska nabrała wa­
lorów poważnego atutn. 
• Dlatego większe bo­

daj, aniżeli inne narody, 
mamy prawo dzisiaj, w 

dniu świąt Bożego Naro­
dzenia, które tradycyjnie 

są świętami dziatwy, a 

więc — przyszłości na­
szej — skrzepić ducha 

naszego mocnem, rados- 
nem uczuciem nadziei na 

lepsze jutro Polski.
Z myślą o przyszłość 

umocnieni na duchu, gdy 

zasiądziemy do wigilij­
nej wieczerzy zaśpiewaj­
my z tem większą rado­
ścią i otuchą:

się jedną wielką rodziną, związaną ze sobą węz­
łem miłości braterskiej i wiarą w lepszą przysz­
łość Narodu i Państwa Polskiego.

Niechże serdeczne a szczere życzenia nasze, 
z któremi zwrócimy się przy wieczerzy wigilij­
nej, obejmą także i całą Ojczyznę naszą Polskę,

Bóg się rodzi, moc truchleje!

Truchleje moc zła, nienawiści, nieszczęścia i niezgody.

Rodzi się Bóg miłości, dobra i szczęśliwości wiekuistej^ 

Pana więc witamy, Jemu chwałę dajmy! 

Hej kolenda, kolenda!
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N a  sz u b ie n ic ę  
sk a z a n o h a jd a m a k ó w u k r a iń sk ic h

ny K o ssa k p r z e k a z a n y z o sta ł są d o w i 
p r z y s ięg ły c h  z  p o w o d u  b r a k u  je d n o m y śl­
n o śc i w śr ó d  c z ło n k ó w  T r y b u n a łu . O sk a ­
r ż e n i p r zy ję li w y r o k  sp o k o jn ie .

(m ie n ie m  o b r o ń c ó w  a d w , S ta r o so lsk i  
o św ia d c z y ł, z e o b r o n a  w n o si d o  P a n a  
P r e z y d e n ta R z e c zy p o sp o lite j p r o śb ę o  
u ła sk a w ie n ie .

W k r ó tc e p o  o g ło sz e n iu  w y r o k u  T r y ­
b u n a ł o r a z o b r o ń c y  o d n ieś li s ię d o  k a n -  
c e la r ji c y w iln e j P a n a P r e z y d e n ta R z e ­
c z y p o sp o lite j z  p r o śb ą  o  ła sk ę  d la  w sz y ­
s tk ic h  o sk a r żo n y c h .

P a n  P r e zy d e n t R z ec z y p o sp o lite j sk o ­
r z y sta ł z  p r z y s łu g u ją c e g o  m u  p r a w a  ła s ­
k i w  s to su n k u  D O  Ż U R A K O W S K IE G O ,  
Z A M IE N IA J Ą C M U  K A R Ę Ś M IE R C I  
N A  1 5 L A T  W IĘ Z IE N IA . W  s to su n k u  
d o  sk a z a n y c h  D a n iły sz y n a  i B iła sa P a n  
P r e z y d e n t n ie sk o r z y sta ł z  p r a w a  ła sk i.

L w ó w . D z iś  p r z e d p o łu d n ie m  S ą d  D o ­
r a ź n y  w y d a ł w y r o k  n a  sp r a w có w  K R  W  A  
W E G O  N A P A D U  N A  P O C Z T Ę  W  G R Ó  
D K U J A G IE L L O Ń S K IM  -  D A N IŁ Y ­
S Z Y N A , B IŁ A S A , Ż U R A K O W S K IE G O  
i K O S S A K A .

M o c ą w y r o k u  sk a z a n i z o sta li: D a n i-  
ły sz y n , B ia ła s i Ż u r a k o w sk i sk a z a n i z o ­
s ta li N A  K A R Ę Ś M IE R C I P R Z E Z P O ­
W IE S Z E N IE ; K O S S A K  S Ą D Z O N Y  B Ę ­
D Z IE P R Z E Z S Ą D  P R Z Y S IĘ G Ł Y C H .

W  m o ty w a c h  w y r o k u  T r y b u n a ł o g ło ­
s ił ż e  w in a  o sk a r ż o n y c h  z o sta ła  u d o w o d ­
n io n a , z a r ó w n o  ic h  p r z y zn a n ie m  s ię ja k  
i p o stęp o w a n ie m  d o w o d o w e m . O sk a r ż o ­
n y  D a n iły sz y n sk a z a n y  z o sta ł z a n a p a d  
z b r o n ią  n a  c u d z e  m ie n ie o r a z z a u siło ­
w a n o  z a b ó js tw o  n a  o so b a c h  p o ster u n k o ­
w e g o  S łu g o c k ieg o  i A n d r u c h o w a . O sk a ­
r ż o n y  B iła ś —  z a  n a p a d  z b r o n ią  n a  c u ­
d z e  m ie n ie  i z a b ó js tw o  p r z o d o w n ik a  K o -_ _ _ y
ja ta , z a ś  o sk a r żo n y  Ż u r a k o w sk i —  z a  n a - W Y R O K  W Y K O N A N Y  Z O S T A Ł  D Z IŚ  
p a d  z  b r o n ią  n a  c u d z e m ien ie . O sk a rż o - | W  N O C Y .

N a zdjęciu naszem  podajem y podobizny trzech  ujętych  bandytów , licząc od  stro ­
ny lew ej: Z enona K ossaka, W asyla B iałasa i D ym ytra iD aniłyszyna,

Cud w Belgji
Prasa brukselska om aw ia obszernie 

zadziw iające zdarzenie, jak ie m iało  m ieć  
m iejsce w B eauraing, m ałej w si w  bel- 
ig ijsk ich A rdenach,

O tóż dnia 8 ■grudnia, w sam dzień  
św ięta M atki B oskiej cztery dziew czyn ­
ki i chłopczyk  w rócili z  pola, ośw iadcza ­
jąc, że z groty  naśladującej sław ną grotę  
w  L ourdes, a położoną w  ogrodzie kla­
sztoru  sióstr  iPanny M arji, w yszła ku  nim  
M atka B oska, taka, jaką przedstaw iała  
statua. W idzenie trw ać m iało dłuższą 
chw ilę. —  D zieci w róciły  podniecone  do  
dom u, m ów iąc, że  nazajutrz  też tam  w ró ­
cą.

B u n t w  o b o z ie H itle r a .
E ssen . C złonkow ie hitlerow skiego o- 

bozu pracy w  W erden (N adrenja) zbun ­
tow ali się i porozclhodzili się do dom ów . 
D o  zbuntow anych  przyłączył się rów nież  
oddział szturm ow y. Przy  czyn  ą buntu  
było  złe jedzenie  i złe trak tow anie.

P R Z E M Ó W IE N IE O J C A Ś W . P R Z E Z  
R A D J O .

R z y m . R adjostacja w atykańska nada 
przem ów ienie O jca św iętego do 1 kardy ­
nałów  w  sobotę dnia 24, bm . o godz. 12- 
tej na fali 19,84,

— :o :—

P O W Ó D Ź  W E  F R A N C J I R O Z S Z E R Z A  

S IĘ .

P a r y ż . Pow ódź w e Francji południo ­
w ej przybiera  coraz szersze  rozm iary . Ó - 
fiar w  ludziaich jednak niem a. Z Pertig- 
nan donoszą, że pod w odą znajduje się  
obecnie 50.000 ha. Straty , poczynione 
przez pow ódź są w iększe niż w roku 
1930 pom im o tego, że od tego czasu do ­
konano różnych  prac ochronnych.

O d tego czasu w godzinach popo ­
łudniow ych tłum y ludzi ściągają na to  
m iejsce. iD zieci przychodzą i klękają  
przed grotą. Po chw ili w idać, że m ie­
w ają w izję. T rw a to nieraz do 20 m inut. 
T ow arzyszący  im  nie dostrzegają  jednak  
nic, prócz w rażenia, m alującego się na  
tw arzach dzieci.

W ładze kościelne i lekarze zajęli się  
już tym  problem em . —  N arazie nie w y ­
pow iedzieli sw ego zdania. D o B eauraing  
ściąga cała m asa ludzi, naw et z Francji, 
D zieci zapew niają, że ukazuje się im  
M atka B oska. O  sym ulacji nie m oże być  
m ow y.

F r a n k fu r t n . M . Prasa  donosi o grem - 
jalnem w ystąpieniu 2 oddziałów sztur­
m ow ych hitlerow skiej organizacji bojo ­
w ej, w  liczbie  600  ludzi z partji nac. so­
cjalistycznej. Pow odem  m a być  brak fun  
duszów  na  um undurow anie i utrzym anie.

B R A K  W O D Y  I E P ID E M J A  T Y F U S U .
P a r y ż . Z Perpignan donoszą, iż ze  

w zględu  na brak  w ody do  picia, w yw oła  
ny  pow odzią, panuje obaw a w ybuchu e- 
pidem ji tyfusu .

—jo:—

S T A R E  2 -Z Ł O T Ó W K I.

W skutek w ypuszczenia w  obieg no­
w ych srebrnych m onet 2-zło tow ych, o- 
raz w ypuszczenia już w krótce now ych 
m onet 5-zło tow ych, już  z dniem  31 -go sty  
cznia 1933 r. stare 2-zło tow e m onety  
srebrne z roku 1924, utracą charakter 
praw nego środka płatn iczego i po tym  
term inie w ym ieniane będą ty lko w  ka ­
sach państw ow ych i oddziałach B anku  
Polskiego i to do 31 stycznia 1935 r.

Z A B Ó J S T W O  S T R Ó Ż A .

P o z n a ń . (iPat.) D ziś w  nocy  dokonano  
skrytobójczego m orderstw a na osobie 
stróża nocnego Franciszka Z uschki na  
Sołaczu. 'K iedy Z uschke zauw ażył w ła­
m yw aczy, chących  się dostać do jednej 
z w illi i pragnął ich ująć, jeden z nich  
dw ukrotn ie strzelił doń, kładąc go tru ­
pem  na m iejscu . Spraw ców  m orderstw a  
ujęto.

— o—

O S Z U Ś C I S IĘ  P O J A W IL I.

W iln o . IPat.) N a terenie m iasta W il­
na pojaw ili się oszuści, którzy , podając  
się za sekw estratorów podatkow ych, 
ściągają podatki, w ystaw iając na pobra­
ne kw oty pokw itow ania pryw atne. W i­
leńska Izba Skarbow a opublikow ała w  
prasie odpow iednie ostrzeżenie.

— : o:—

W Y B U C H  P O C IS K U  Z A B IŁ  C Z Ł O W IE ­

K A .

B r z eść n /B u g ie m . (Pat.) D w aj m iesz­
kańcy w si (M ikasz  e  w ieże po  w . łunin iec- 
kiego iK ułakiew icz i L itw inow icz usiło ­
w ali rozbić zapaln ik od pocisku arty le­
ry jskiego, znaleziony  niedaleko  w si. N a­
stąpił w ybuch. K ułakiew icz poniósł 1 
śm ierć na m iejscu , Ł itw inow icz doznał 
ciężkiego okaleczenia tw arzy i rąk ,

— o—

K R W A W Y  W Y N IK  K Ł Ó T N I.

B r z eść n /B u g ie m . (Pat.) M ieszkaniec 
w si U pirow o pow . drohickiego Pradun  
w czasie bójki postrzelił dw uch sw ych  
braci stryjecznych, z których jeden  
zm arł po kilkunastu m inutach. Z abójca  
tłum aczył się, iż użył broni w e w łasnej 
obronie.

M . W iśniew ska.

N a sk r z y d ła c h  
e z a sa

Z apadły się w ieki, ginąc w  niezm ie­
rzonych św iatach i zostaw iając w du ­
szach now ych pokoleń w spom nienia... 
dały im  m oc życia, Z łoskotem  zapada­
jących się św iatów  um arły w ielkie idee, 
w ygasły  poryw y  ducha ludzkiego, który  
zaw sze szedł w  Ikarow e ślady. Z m iotły  
burze i rozw iały z czaszek ludzkich  
w szystkie w iększe m yśli, siejąc w  nich  
zapom nienia — kw iat. Prąd, ożyw iający  
daw ne stu lecia znikł, dziś zostaw iając  
po sobie jeno słabo św iecące przebłys­
ki w spom nień. Z daje  się nam  żeśm y  sta­
nęli w ysoko, żeśm y um ysł sw ój udosko­
nalili bardziej, niż kiedykolw iek , lecz w  
rzeczyw istości zm arliśm y  duchem .

Spuścizna w ieków  w  naszych sercach  
i duszach  zaginęła, w ytliły  się resztki po  
piołów  w spom nień  i zgasły . L ecz  m y har­
dzi, z głow ą dum nie w zniesioną kroczy­
m y naprzód ufni w  sw ą m oc, acz słabi 
duchem  nic  przed  sobą  nie w idzim y. Sta­
ją przed oczym a naszem i żyw e, obrazy  
przeszłości, a m y przerażeni tą w ieczną 
w alką  o  byt, nie czujem y  w yrzutów , któ ­
re nam w ieki do dusz rzucają. Stoją  
przed  nam i tu  i ów dzie  w ielkie pom niki, 
które m yśl ludzka z głazów  w skrzesiła, 
ry jąc w  nich podobizny tych , co „duszą  
byli w ielcy“ i patrzą oczym a w ieków  z 
w yrzutem , C zasem zapłaczą drzew a o- 
kalające gdzieś w  dali sam otną m ogiłę  
i rzucą jako ostatn i zew  cichego poże­
gnania, kilka listków ,

A ludzkość dąży naprzód, rzucając  
się w  w ir zapom nienia, zryw ając ostat­
nie m yśli z ginącą  przeszłością. L ecz nie  
ona jest w duszach m as, ona św ieci, i 
kroczy w  parze z ludzkością, bo jest jej 
odbiciem . N a nic żryw anie pętów , na  
nic w ykreślanie z pam ięci w szystk iego, 
co m a w spólność z przeszłością. O na  
jest głęboko w  duszach i ona to nas do  
czynów  w ielkich  popycha.

Przeszłość jest m otorem  życia nasze­
go, jest zbiorem , z którego ludzkość po  
w inna czerpać m aterjał do now ych bu ­
dow li. Przeszłość  goić m oże św ieże rany

M iło śc i tr o c h ę  
m i d a j...

M iłości trochę m i daj 
A  w zam ian  stw orzę ci raj, 

M iłości trochę m i daj,

R az w  raku  ty lko  gest m aj, 
W ięc w reszcie zrozum  tę m ogą m yśl —  
K ochaj, ale już dziś!

N ie trzeba w ięcej, 
W ystarczy oidrobinę  
A w net w podzięce  
M asz m ą radosną m inę.

M iłości trochę i już, 
C óż w ięcej trzeba nam , cóż?  
W ystarczy uśm iech tw ych słodkich lic , 
L epszy rydz, niźli nic!

R efrain z film u „Ż ona na jedną aoc"

przyszłości. L udzkość, nie zagłębiająca  
się m yślą w  przeszłość, byłaby czem ś  
nienaturalnem . Z przeszłości jak z księ­
gi w szechm ądrej, czerpią  narody  pokarm  
ducha, by  w  now ym  prądzie czasu  przy ­
gotow ać go  pokoleniom  przyszłości. M ó­
w ią do  naszych serc i dusz im iona w iol  ■ 
kich ludzi, kołatają do kom ór naszych  
m ózgów ci, którzy się krw ią w  historji 
naszej zapisali, a m y zaślepieni, nie w i­
dzim y  i nie czujem y  tego .

' Idziem y z duchem  czasu , nie znając  
ducha m inionych  w ieków . Ironjo , rzuca­
jąca ludźm i, gdzie tw ój kres? C zyż w y ­
m arła już i czulej bić przestały serca w  
gorących piersiach? N ie! to chw ilow y  
szał zam roczył um ysły ,, osłalb ił serca i 
dusze i puścił w szystk ich  w  tan szalone 
go w iru .

Z budź się ludzkości! Z erw ij pęta z 
sw ych ram ion, chw yć za m łot pracy i z 
duchem  przeszłości rozpocznij now ą erę  
życia. A gw iazdą przew odnią będą C i 
w szyscy, którzy stanow ią jądro „ducha  
ludzkiego “ i ci dadzą m oc i siłę do no ­
w ej, tw órczej w ielkiej pracy  na polu od ­
rodzenia  się dusz, które  stw orzą now e i- 
deały  i hasła ludzkości...

PR O G R A M  R A D JO W Y

4
S O B O T A , d n ia 2 4 . 1 2 . 1 9 3 2 ,

12,10 Płyty gram ofonow e, 15.25 W iadom ości 
w ojskow e i strzeleckie, 16.00 O dczyt aktualny , 
16.15 Płyty gram ofonow e, 16,40 ,X w yczaj ob ­
chodzenia W igilji zw ierząt zagranicą", 20.30  
Słuchow isko dla dzieci, 21,00 K olendy, 21.30  
„W igilja sam otnych", 22.05 K oncert C hopinow ­
ski, 22.40 „A negdoty w igilijne" 23.00 Słuchow i­
sko ze L w ow a, 23,30 A udycja dla członków  Pol­
skiej E kspedycji polarnej na w yspie N iedźw ie­
dziej, 23.40 K olendy, 24.00 H ejnał z W ieży M ar- 
jackiej w K rakow ie. T ransm isja Pasterk i z K o ­
ścio ła N . M arji Panny w K rakow ie.

N IE D Z IE L A , d n ia 2 5 . 1 2 . 1 9 3 2

11.00 T ransm isja N abożeństw a z K ościoła  
N ajśw . M arji Panny w K rakow ie, 15,30 M uzyka  
z płyt gram ofonow ych, 1630 Słuchow isko dla  
(dzieci „G w iazdka gazeciarza" 17.00 T ransm isja  
koncertu z K rakow a i K atow ic, 1935 Słuchow i­
sko, 20.00 T ransm isja K oncertu ze L w ow a, —  
21,00 K oncert.

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 2 6 . 1 2 . 3 2 .

10.00 T ransm isja N abożeństw a ze L w ow a, 
11.35 O dczyt m isyjny p. t. „A kadem icki ruch m i­
sy jny w Polsce", 12.15 Poranek m uzyczny z 
Filharm . W arsz., 14.00 „Spraw a now elizacji U - 
staw y o ochronie lasów ", 14.20 M uzyka ludo ­
w a, 14,40 „C o słychać —  o czem  w iedzieć trze­
ba", 15.00 D alszy ciąg m uzyki ludow ej, 15.20  
A udycja żołniersko-strzelecka, 16.00 Słucho ­
w isko dla dzieci p. t. „W igilijn i goście", 1635  
Płyty gram ofonow e, 16.45 „C zarow nice w ileń ­
skie" 17.00 K oncert, 18.00 M uzyka lekka^ 19,25  
O peretka: „T rzy życzenia", —  w  przerw ie w ia­
dom ości sportow e, 22,00 Skrzynka Pocztow a  
T echniczna" 22.15 M uzyka lekka i taneczna z 
płyt gram ofonow ych.

W T O R E K , d n ia 2 7 . 1 2 . 1 9 3 2 .

12.10 Płyty gram ofonow e, 15.30 K om un, 
Państw . U rzędu W ych. Fizycz. i Państw . Z w . 
Sportow ego, 15.35 „W śród książek" 15.40 Pły ­
ty gram ofonow e, 16,25 O dczyt dla nauczycieli, 
16.40 „Józeef B ohdan Z aleski —  portret lite­
racki", 17,00 K oncert sym foniczny, —  w przer­
w ie K om unikat H ydrograficzny, 18.00 M uzyka  
taneczna z kaw iarni „G astronom ja", 1930 B ie­
żące w iadom ości ro ln icze", 19.30 Feljeton m u ­
zyczny p. t. „Im presjonizm  w  m alarstw ie i m u ­
zyce", 19.45 Prasow y dziennik radjow y, 20.00  
K oncert popularny w w yk, ork . P. R ., —  w  
przerw ie w iadom ości sportow e, 22,00 K w a­
drans literacki, 22,15 M uzyka taneczna ze L w o ­
w a, 23.00 M uzyka taneczna z „O azy".
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B O Ż E  N A R O D Z E N I E  W  B E T L E J E M
N ie w y s ło w io n e  r o z r z e w n ie n ie  —  o p o w ia -  

j e d e n  z p o d r ó ż n ik ó w  —  p r z e jm u je  d o  

g łę b i k a ż d e g o  z w ie d z a ją c e g o  Z ie m ię Ś w ię tą  

w  m ia r ę  z b l iż a n ia  s ię  d n ia  w ig i l i jn e g o .

C a ła  c h r z e ś c i ja ń s k a  lu d n o ś ć  J e r o z o lim y ,  

a  z w ła s z c z a m ia s ta  B e t le e m , z a r ó w n o  m ie j­

s c o w a  j a k  i p r z y b y s z e ,  p r z e z  k i lk a  d n i o s ta t ­

n ic h  z a r z u c a  w s z y s tk o  c o  z ie m s k ie , a b y  o d -  

d a ć s ię u r o c z y s ty m  n a s tr o jo m  c h w i l i .

J u ż w  p r z e d d z ie ń w ig il j i n ie z lic z o n e  

r z e s z e o p u s z c z a ją  J e r o z o lim ę  d ą ż ą c  d o  B e t ­

le e m . P r z e w a ż n a  l ic z b a  p ą tn ik ó w  u d a  j e  s ię  

• t a m  p ie s z o ,  t e r n  

b a r d z ie j , ż e w  

k i lk a g o d z in  

j e s t s ię ju ż  u  

c e lu . B ib l i jn e  

l e g e n d y  w s p o ­

m n ie n ia h is to ­

r y c z n e z n a c z ­

n ie u p r z y je m ­

n ia ją  d r o g ę .

O to  n ie u s ta n ­

n ie  s p o ty k a  p a ­

m ią tk i , o p r o -  

* m ie n io n e  b la ­

s k ie m ś w ię to ­

ś c i . O to  w s tę ­

p u ją c ju ż d o  

B e tle e m  w id z i­

m y  d o m  s ę d z i ­

w e g o  S y m e o n a ,  

w id z im y d a le j  

s tu d n ię  T r z e c h  

K r ó li , z k tó r e j  

c z e r p a l i w o d ę  

w  s w e j w y p ra ­

w ie d o ż łó b k a  

C h r y s tu s o w e g o

Z e w z g ó r z a ,  

tu ż  p r z e d  B e t­

l e e m . r o z p o ­

ś c ie r a  s ię  w s p a ­

n ia ły  w id o k  n a  

c a ^  o k o l ic ę . Z  

p ó łn o c n e j s t r o -  

n y  w id n ie ją  s ła -  

b e z a r y s y J e "  

r o z o l im y ,n a p o -  

J  łu d n io w e j  s t r o -  

n ie  l e ż y  j a k  n a

• d ło n i B e t le e m ,  

tw o r z ą c m a lo ­

w n ic z ą  p a n o r a ­

m ę . P r z y te m  m y , s y n o w ie  p ó łn o c y , k tó r z y

• ł ą c z y m y ś w ię to  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  n ie o d ­

z o w n ie z m r o ź n ą z im ą i ś n ie g ie m , —  z d u ­

m ie w a m y  s ię  tu , p a t r z ą c  n a  p ie r w s z e  z w ia ­

s tu n y w io s n y , w y k w i ta ją c e w  t e j p o r z e  

z  ł ą k  b e t le e m s k ic h .

Z a n im  w k r o c z y m y w m u r y m ia s ta ,  

w s tr z y m u je  n a s j e s z c z e g r ó b  R a c h e li , m a ł-  

. ż o n k i J a k ó b a , k tó r a  w  d r o d z e d o  B e t le e m  

w t e r n  m ie js c u m ia ła u r o d z ić B e n ja m in a ,  

p r z y c z e m  s a m a  p a d ła  o f ia r ą  ś m ie r c i .

W  s a m  d z ie ń w ig il i jn y g r o m a d z ą s ię  

w  B e t le e m  l i c z n e z a s tę p y , a b y  p a t r z e ć  n a  

u r o c z y s ty p o c h ó d k a to lic k ie g o p a t r ja r c h y ,  

k tó r y w  p o łu d n ie p r z y b y w a z s ą s ie d n ie j  

w io s k i w  o to c z e n iu d u c h o w n y c h , r ó ż n y c h

LEOPOLD STAFF.

w,

Kiedy grudniowy wiatr najostrzej chłodzi 
Kiedy hulają zadymki, zawieje, 
Gdy pod zaspami śniegu świat truchleje 

l życie drętwe z śmiercią już się godzi:

Nieszczęśni! nędzni! chromi! ślepi! głusi! 

Bóg wieczny rodzić się przez Wieczność 

musi, 
A może-ż rodzić Go świat — bez boleści?

: O  dziwie! Zawsze Bóg w grudniowej 

porze 

Rodzi się! Czyż się urodzić nie może, 
2e odnawiają się co rok te wieści?

Kiedy noc miary najdłuższej dochodzi, 
1 jak najgorzej stworzeniu się dzieje: 

Nagle słyszymy — my Hiperboreje, — 

Ten nie do wiary okrzyk: „Bóg się rodzi!"

Bóg się rodzi...

W  s z o p c e  p r z y  ż łó b k u  s ie d z i M a r y a ,  

I J e z u s o w i p io s e n k ę  ś p ie w a ,  

I  ś w ię te  c ia łk o  w  p ie lu s z k i o b w i ja  

I r ą c z k i S y e m i u s ta m i r o z g rz e w a .  

A c h ! ł z a m i z a s z ły  o c z ę ta  T w o je ,  

P lą c z e s z  J e z u s ie , d z ie c ię  M e  d r o g ie ,  

Ł z a m i s ię  T w e m i p o i s e r c e  M o je ,  

d y g n i ta r z y  i ż a n d a r m ó w . N a  w z g ó r z u  p r z e d  

B e tle e m  w ita ją g o m u z y k ą  i p r z e m o w a m i  

w y c h o w a n k o w ie  d o m u  s ie r o t  p o d  w e z w a n ie m  

ś w ię te j R o d z in y .

W r e s z c ie  c a ła  p o tę ż n a  r z e s z a  w tła c z a  s ię  

w  c ia s n e  u l ic z k i B e t le e m , w ita n a  p r z e z  m ie ­

s z k a ń c ó w , k tó r z y  ju ż  p r z e d te m  w y le g l i n a  

u l ic e  i d a c h y  d o m ó w , p r z y b r a n i o d ś w ię tn ie .

P r z e d  k o s z a r a m i s t r a ż w y s tę p u je p o d  

b r o ń  i o d d a  j e  p o c h o d o w i h o n o r y  w o js k o w e . 

P r z e d  k o ś c io łe m  M a r j i o c z e k u je  p r z y b y w a ­

j ą c y c h  k o n w e n t O O . F r a n c is z k a n ó w ,  p o c z e m

w s z y s c y  ju ż  r a z e m  r u s z a ją  d o  g r o ty  N a r o ­

d z e n ia  w e  w s c h o d n ie j c z ę ś c i m ia s te c z k a . —  

G r o tę  o w ą  n a k r y w a  s ta r a  p o tę ż n a  ś w ią ty n ia ,  

p o d z ie lo n a c z te r e m a r z ę d a m i k o lu m n n a  

p ię ć n a w . W n ę tr z e ś w ią ty n i p r z y p o m in a  

i s tn y  l a s  k o lu m n . K o lu m n y  t e , d a r c e s a r z o ­

w e j H e le n y , p o c h o d z ą  z  r o k u  3 2 6 .

P o  „ T e  D e u m “  o d p r a w ia  d u c h o w ie ń s tw o  

p o n ty f ik a ln e n ie s z p o r y , c e le b r o w a n e p r z e z  

b is k u p a , a  k o ń c z ą c e  s ię  p r o c e s ją .

N a  t e r n  k o ń c z y  s ię u r o c z y s to ś ć  k o ś c ie l ­

n a . T e r a z  p o z o s ta je  t r o s k a  z ie m s k a  o  d a c h  

n a d  g ło w ą  i o  k ę s  s t r a w y . W ie lu  p ą tn ik ó w  

w r a c a  j e s z c z e  n o c ą  d o  J e r u z a le m , o d w a ż n ie j­

s i p r ó b u ją  s z c z ę ś c ia  w  k la s z to ra c h  i g o s p o ­

d a c h .

A  j a  C i b ie d n a  n ic  p o m ó d z  n ie  m o g ę .  

K tó re g o  n ie b a  o g a r n ą ć  n ie  n o g ą ,  

K tó re g o  w ie c z n a , n ie s k o ń c z o n a c h w a ła ,  

T y ś d z iś s ta je n k ą  n ie  w z g a r d z i ł u b o g ą ,  

L e ż y s z n a  s ia n k u  d z iś , D z ie c in o  m a ła .  

T r o n  T w ó j r z u c i łe ś , j a k o  s ło ń c a  j a s n y ,  

P r z e d  k tó r y m  ś w ia ty  k o r z ą c e  s ię  d r ż a ły ,

W y p o c z y n e k  t r w a  n ie d łu g o . O  g o d z in ie  |  

1 0 - te j w ie c z o r e m  o d z y w a ją  s ię  n a g le  d z w o - ; x  f 

n y  w s z y s tk ic h  k o ś c io łó w , w z y w a ją c  n a  p a ­

s te r k ę . P o p r z e d z a ją  j ą  ś p ie w y  c h ó r a ln e , t a k ,  

i ż  M s z a  ś w . w ła ś c iw a  r o z p o c z y n a s ię  d o p ie ­

r o  o  p ó łn o c y .

P o  M s z y  ś w . z n o w u  c a ły  p o c h ó d r u s z a  ’ 

d o  g r o ty  N a r o d z e n ia , g d z ie  b is k u p  o d c z y tu je  ’ 

E w a n g e l ję  n a r o d z e n ia  C h r y s tu s a . P r z y  s ło ­

w a c h  „ M a r ja  o w in ę ła  B o ż e  d z ie c ię  w  p ie lu ­

c h y ” , p o d a ją m u f ig u rk ę , w y o b r a ż a ją c ą  

D z ie c ię J e z u s , k tó r ą  b is k u p  o w ija  w  b ia łą  

tk a n in ę  i s k ła ­

d a  n a  m ie js c e ,  

g d z ie  w e d łu g  

p o d a n ia  z n a j ­

d o w a ł s ię ż łó ­

b e k .

P ó ź n ie j , g d y  

ju ż  p r o c e s ja  o -  

p u ś c i g r o tę , o d ­

p r a w ia ją  tu  k a ­

p ła n i c ic h e  

M s z e , p r z y  k tó -  

k tó r y c h f u n k -  

j e m in is tr a n ­

tó w  p e łn ią  r ó ż ­

n i d o s to jn ic y  

b e t le je m s c y . O  

z a s z c z y t t e n  u -  

b ie g a ją  s ię  z w y  

k le n a jp o w a ż ­

n ie js i m ie s z ­

k a ń c y . O w e  

M s z e p r z e c ią ­

g a ją  s ię  n ie ra z  

a ż  d o  p o łu d n ia  

p  i e  r w s  z  e  g  o  

d n ia  ś w ią te c z ­

n e g o .

W  n o c  w ig i­

l i jn ą B e tle e m  

s n u  n ie  z n a . —  

R u c h  w  m ia ­

s te c z k u  n ie u -  

s ta je a n i n a  

c h w i lę . P ą tn i ­

c y  z w ie d z a ją  

m ie js c a , u p a ­

m ię tn io n e  d z ie ­

j a m i  C h r y s tu s a  

T łu m n e  p ie l ­

g r z y m k i o d b y -  

w a ją s ię n a  „ p a

:  x i

s te r s k ie “ , n a d  k tó r y m i n ie g d y ś z a b r z m ia ła  

w  t ę  n o c  p ie ś n i a n io ła  d o  p a s te r z y , n a  „ ła n y  

B o a z a “ , k ę d y  s n u ła s ię R u th , k ło s y  o p a d łe  

z b ie r a ją c , d o  „ D a w id o w e j p ie le s z y ” i t . d .

W ig i l ja b e t le e m s k a  —  k o ń c z y  ó w  p o ­

d r ó ż n ik  —  p o z o s ta w ia  n ie z a ta r te  w s p o m n ie ­

n ia  w  d u s z y  k a ż d e g o , k to  w  o p is a n y c h  u r o ­

c z y s to ś c ia c h  b r a ł u d z ia ł .

I p r z e m ie n i łe ś w  t e n  ż łó b e c z e k  c ia s n y ,  

W  k tó r y m  o d  z im n a  d r ż y s z  p r z e ję ty  c a ły .  

C h ó r y  A n io łó w  c z e ś ć  s k ła d a ły  T o b ie ,  

N u c ą c  w ie c z n e g o  h y m n y  u w ie lb ie n ia ,  

D z iś  w ó ł i o s ie ł r y c z ą c  p r z y  T w y m  ż ło b ie ,  

M ie s z a ją  g ło s  s w ó j  w  M a tk i T w o je j p ie n ia .

K s . A n to n ie w ic z .
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R a z  w  c ie m n ą n o c w y s z e d ł c z ło ­

w ie k  s t a r y , a b y  d o s ta ć  o g n ia . C h o d z i ł  

o d  c h a ty  d o  c h a ty ,  p u k a ł  i  p r o s i ł : „ L u ­

d z ie  p o m ó ż c ie  m i, u ż y c z c ie  i s k ie r k ę .  

D z ie c ią tk o  m i s i ę  u r o d z i ło ,  m u s z ę  r o z ­

p a l i ć  o g ie ń , a b y  o g r z a ć  ż o n ę  i d z ie c -  

.c o . P o r a tu jc ie  m ię  lu d z ie “ . A le n o c  

p y ła  p ó ź n a , w  c h a ta c h  c ie m n o , lu d z ie  
s p a l i , n ik t g o  n ie  s ły s z a ł . W ię c  c z ło ­

w ie k  s z e d ł w c ią ż d a le j , u p a t r u ją c  

b la s k u  o g n ia . S p o s tr z e g ł  w r e s z c ie  p ło ­

m ie ń  w  o d d a l i n a  p o lu . S k ie r o w a ł  s i ę  
w  t ę  s t r o n ę . R z e c z y w iś c ie  p ło n ę ło  tu  

w ie lk ie  o g n is k o , p r z y g a s a ją c n ie k ie ­

d y ; d o k o ła  s p a ło  m n ó s tw o  b ia ły c h  o -  
w ie c ,  a  s t a r y  p a s te r z  c z u w a ł n a d  t r z o ­

d ą . C z ło w ie k , s z u k a ją c y  o g n ia , z b l i ­

ż y ł s i ę  p o ś p ie s z n ie , a  w te m  u j r z a ł u  
s tó p p a s te r z a  t r z y  w ie lk ie b r y ta n y .  

P o c z u w s z y  o b c e g o ,  p s y  z e r w a ły  s i ę  n a  

r ó w n e  n o g i i r o z w a r ły  s z e r o k o  p a s z ­
c z e , a b y  n a  n ie g o  z a s z c z e k a ć , a le  n ie  

w y d a ły  g ło s u . S ie r ś ć  z je ż y ła  s i ę  n a  
g r z b ie ta c h , b ia łe  k ły  b ły s n ę ły p r z y  

ś w ie t l e  o g n is k a , r z u c i ły  s i ę  z  w ś c ie k ­

ło ś c ią  k u  s t a r c o w i , j e d e n  s c h w y c i ł g o  

z a  n o g ę , d r u g i  z a  r ę k ę , a  t r z e c i z a  g a r  
d ło , a le  z ę b y  i s z c z ę k i i c h  b y ły  b e z ­

s i ln e , n ie  m o g ły  m u  w y r z ą d z ić  ż a d n e j  
k r z y w d y .

C z ło w ie k  o t r z ą s n ą ł p s y , j a k  k u r z  

z  u b r a n ia  i c h c ia ł i ś ć  d a le j , l e c z  d o ­

k o ła  o g n is k a  l e ż a ły  b ia łe  o w c e , g r z b ie t  

p r z y  g r z b ie c ie , s z e r o k o , ż e n o g i n ie  
m ia ł g d z ie  p o s ta w i! . W ię c  z a c z ą ł i ś ć  

p o  o w c a c h , d e p c ą c  j e  s to p ą , a  ż a d n a  

s i ę  n ie  p r z e b u d z i ła . G d y  n ie z n a jo m y  

n a k o n ie c  s t a n ą ł p r z y  o g n is k u , u j r z a ł  
g o  p a s te r z .  B y ł to  c z ło w ie k  n ie u c z y n -  

n y  i p o n u r y ,  z o b a c z y w s z y  o b c e g o  t a k  

b l i s k o , z g n ie w e m  p o d n ió s ł k i j o k u ty ,  
k tó r y  t r z y m a ł w  r ę k u , i z c a łe j s i ły  

r z u c i ł n im  w  p r z y b y s z a . K ij z e  ś w i ­

s t e m  p r z e s z y ł p o w ie t r z e , a le  z a m ia s t  
u g o d z ić  p r o s to  w  c e l , z w r ó c i ł s i ę  w  

b o k  i u p a d ł g d z ie ś  w  p o le . W te d y  o b ­
c y  p r z e m ó w i ł d o  p a s te r z a :

„ P o r a tu j m ię , p r z y ja c ie lu ! U d z ie l  

m i t r o c h ę -  ż a r u . U r o d z i ło  m i s i ę  d z ie ­

c ią tk o , i m u s z ę  r o z n ie c ić  o g ie ń , a b y  
o g r z a ć  d z ie c k o  i m a tk ę “ !

P a s te r z  b y łb y  o d m ó w i ł ,  a le  w id z ia ł  

p r z e c ie ż , ż e  p s y  j e g o  n ie  m o g ły  t e g o  
c z ło w ie k a  u k ą s ić ,  ż e  o w c e  n ie  z b u d z i ły  

s i ę  p o d  j e g o  s to p ą , ż e  k i j n a w e t u d e ­

r z y ć  g o  n ie  c h c ia ł , w ię c  z a lę k n io n y ,  

n ie  ś m ia ł m u  z a b r o n ić  i o d e z w a ł s i ę  

n ie c h ę tn ie . W e ź  s o b ie , i l e  c i t r z e b a .

L e c z  o g ie ń  s i ę  d o p a la ł , n ie  b y ło  ju ż  

w  n im  w ię k s z y c h  g ło w n i , a n i p ło n ą ­

c y c h  g a łę z i , ty lk o  w ie lk i s to s w ę g li ,  
ż a r z ą c y c h s i ę j a s n y m  p ło m ie n ie m  i

r z u c a ją c y c h  m ig o t l iw e  b ły s k i . J a k ż e  

w z ią ć  t a k i  o g ie ń  b e z  ło p a tk i , b e z  ż a d ­

n e g o n a c z y n ia , w  k tó r y m  m o ż n a b y  
p r z e n ie ś ć  to  ż a r z e w ie

W e ź , i l e  c h c e s z , p o w tó r z y ł  ju ż  z ło ­

ś l iw ie  p a s te r z ,  b o  w ie d z ia ł , ż e  p r o s z ą -

c y  n ie  b ę d z ie  m ó g ł s k o r z y s ta ć  z  p o ­

z w o le n ia . A le s t a r u s z e k  p o c h y l i ł s i ę  

s p o k o jn ie , w y b r a ł  r ę k a m i c o  n a jw ię k  

s z e  w ę g le , w ło ż y ł j e  w  p o łę  p ła s z c z a  

n ib y  j a b łk a  lu b  o r z e c h y ,  a  o n e  n ie  p a ­

l i ły  m u  o d z ie ż y  i n ie s p a r z y ł r ę k i .  

W ó w c z a s p o n u r y  i z ło ś l iw y p a s te r z  

z d z iw i ł s i ę  n ie s ły c h a n ie .

C o  to  z a  n o c , p o m y ś la ł , ż e  p s y  n ie  

g r y z ą  o b c e g o , o w c e  n ie  b u d z ą  s i ę  c h o ć  

p o  n ic h  s t ą p a ,  k i j  u d e r z y ć  g o  n ie  c h c e  

a  o g ie ń  g o  n ie  p a r z y ?  Z w r ó c i ł s i ę  d o  

p r z y b y s z a  i z a p y ta ł : „ C o  to  z a n o c  

d z iw n a ?  I  d la c z e g o  w s z y s tk o  o k a z u je  
c i d z i ś  t a k ą  d o b r o ć  ? “  N ie  m o g ę  c i o -  

p o w ie d z ie ć  t e g o , o d p a r ł n ie z n a jo m y ,  

j e ż e l i s a m  n ie  p r z e jr z y s z . I o d d a l i ł  

s i ę  ś p ie s z n ie , a b y  p r ę d z e j r o z p a l i ć  o -  

g ie ń  w  s w o je j c h a c ie  i o g r z a ć  ż o n ę  i  

d z ie c k o .  Z a c ie k a w io n y  p a s te r z  p o s z e d ł  

z a  n im . C h c ia ł s i ę  p r z e k o n a ć , c o  to  

w s z y s tk o  z n a c z y , i z r o z u m ie ć  t e  d z i ­

w y . P o s tę p o w a ł  w ię c  z a  n ie z n a jo m y m  

a b y  w e jś ć  t a m , g d z ie  o n  w e jd z ie . I  

p r z e k o n a ł  s i ę  w k r ó tc e , ż e  n ie  m ia ł o n  
n a w e t c h a ty , a j e g o  ż o n a  i d z ie c k o  

z n a jd o w a ły  s i ę  w  s k a ln e j grocie, g d z ie  
n ie  b y ło  c z e m  p r z y k r y ć  c ie m n e g o -  i  

w ilg o tn e g o k a m ie n ia . Z d u m ia ł s i ę  
z n ó w  p a s te r z , a  c h o c ia ż  b y ł  tw a r d e g o  
s e r c a , u c z u ł l i to ś ć n a  w id o k  n ie m o ­

w lę c ia ,  k tó r e m u  p r z e c ie ż  m u s ia ło  b y ć  

z im n o  w  t e j w s t r ę tn e j , c ie m n e j  j a s k i ­
n i . W z r u s z o n y , ś p ie s z n ie r o z w ią z a ł  
w ę z e łe k , w y ją ł m ię k k ą  b ia łą  s k ó r k ę  
j a g n ię c ą  i p o d a ł j ą  o b c e m u , ż e b y  o -  

tu l i ł w  n ią  d z ie c ią tk o . A le z a le d w ie  
s p e łn i ł t e n  c z y n  m iło s ie r n y , g d y  o -  

tw a r ły  s i ę  o c z y  j e g o , i u j r z a ł c z e g o  
d o tą d  n ie  m ó g ł  w id z ie ć  i u s ły s z a ł , c z e ­
g o  d o tą d  n ie  m ó g ł s ły s z e ć . U jr z a ł d o ­

k o ła  s i e b ie  r o je  s k r z y d la ty c h  a n io łó w  
p e łn ą i c h b y ła  g r o ta , w  k tó r e j p r o ­
m ie n ia ło  ś w ia t ło , a  w s z y s tk ie  g r a ły  n a  
s r e b r n y c h  lu tn ia c h  i ś p ie w a ły  c u d n ą  

p ie ś ń  o  Z b a w ic ie lu , k tó r y  n a r o d z i ł  s i ę  
w ła ś n ie  t e j n o c y , a b y  z b a w ić  lu d z i .  

W te d y z r o z u m ia ł w s z y s tk o : d o b r o ć  
z w ie r z ą t i r z e c z y m a r tw y c h , r a d o ś ć  
w s z e lk ie g o  s tw o r z e n ia  n a  ś w ie c ie .

R a d o ś ć  i s z c z ę ś c ie  j a ś n ia ły  n a d  z ie  
m ią , w k o ło  b r z m ia ł ś p ie w  i g r a n ie , a  
p a s te r z  w id z ia ł i s ły s z a ł to  w s z y s tk o  

w ś r ó d  c ie m n e j , c h ło d n e j n o c y ,  w  k tó ­
r e j  p r z e d te m  d o j r z e ć  n ie  m ó g ł .

W te d y  p a d ł n a k o la n a  i  w  g o r ą ­
c y c h  s ło w a c h  d z ię k o w a ł B o g u  z a  to , ,  
ż e  p r z e jr z a ł , ż e  z o b a c z y ł .

Marja Kaczyńska.

Owiazda Betleemska
Północ... W ciszy uroczystej 
Nad stajenką gwiazda wschodei 
Cnd się staje oczywisty
Gdyż Bóg - Człowiek dziś się rodzi.

Mcv piekielna już stargana. 
Raj ludzkości otworzony 
Z pęt niewoli z rąk szatana

R o d z a j lu d z k i w y b a w io n y .
Anioł mówi do pasterzy
Sen im słodki płosząc z powiek
Ż e  w  u b o g im  ż łó b k u  l e ż y
Zbawca świata: Bóg i Crfowiek.

Spieszy ochocza gromada 
Niosąc czystych serc ofiary 

U stóp Boga każdy składa 
Ubożuchne swoje dary.

Serce ze wzruszenia dyszy
Hołd składając Tej Dziecinie
A w błękitach — w pośród ciszy 
Betleemska gwiazda płynie.

A tam w dole — tam na ziemi
W noc tę wielką, w noc tę świętą 
Spiże głoszą dźwięki swemi 
Wieść radosną niepojętą.

Precz z niezgodą, co lud boli
Precz z zawiścią co w nas gości
Pokój ludziom dobrej woli
Chwała Panu w wysokości!!

Cichną swary i^ niezgoda
I płomienie złości gasną 
Wschodzi zorza nowa, młoda

Z betleemską gwiazda jasną.

P O W R Ó T
I .

B ia ły  c a łu n  p o k r y w a  z ie m ię .

B ia łe  p ła tk i  p ły w a ją  w  p o w ie t r z u .

D z ie ln ic a  r o b o tn ic z a j e s z c z e n ie  

ś p i .
W ie c z ó r  w ig i l j i B o ż e g o  N a r o d z e ­

n ia . . .

N a  k r a ń c u  m ia s ta , t a m  g d z ie  s k u ­

p ia ją  s i ę  u c i ś n ie n i i u c ie m ię ż e n i , n a  

k tó r y c h n ie b ie r z a d k o z a b ły s z c z y  

s ło ń c e , p a lą  s i ę  c ie m n e  l a ta r n ie .

W  s u te r y n ie s m u tn o , p o s ę p n ie  i  

t ę s k n o .

S ły c h a ć  j ę k  c h o r e j i o d  c z a s u  d o  

c z a s u  k a s z e l . M a r y n a  ju ż  d w a  ty g o ­

d n ie  c h o r a  i w a lc z y  z e  ś m ie r c ią . J e j  

d z ie c i T ig la  i T a m r o  s i e d z ą  p r z y  n ie j  

i b la d e  d r ż ą  z e  s t r a c h u .

S ta r u s z k a  N in a  n ie  s y p ia  n o c a m i,  

a  w  d z ie ń  k r z ą ta  s i ę , a b y  c o ś d o s ta ć  

d la  w y ż y w ie n ia  M a r y n y  i j e j d z ie c i .

O to  ju ż  t r z y  l a t a  m in ę ły , g d y  a -  

r e s z to w a n o  j e j j e d y n e g o  Z a c h a r ja s z a  

i z e s ła n o n a S y b e r ję . Z  p o c z ą tk u  

p r z y c h o d z iły  o d  n ie g o  l i s ty , w  k tó ­

r y c h  o p is y w a ł c ię ż k ie s w e ż y c ie  w  
w ię z ie n iu , p r o s i ł o  p o m o c  i p o c ie s z a ł ,  

ż e  n ie d łu g o  d o  n ic h  p o w r ó c i .

A le  p ó ź n ie j p r z e s ta ł  p is y w a ć  i j a k ­

k o lw ie k  s t a r u s z k a  N in a  z a s ię g a ła  w ia ­
d o m o ś c i o  n im , n ie  m o g ła  s i ę  d o w ie ­
d z ie ć  c o  s i ę  z  n im  d z ie je .

R a z  n a w e t w y s ła ła  d o  n ie g o  p a c z ­
k ę , a le c z y  d o s z ła d o  m ie j s c a  p r z e ­
z n a c z e n ia , n ie  m o g ła  s i ę  d o w ie d z ie ć .

N ie k tó r z y  d o n o s i l i , ż e u c ie k ł z  

w ię z ie n ia  i ż e  g o  s z u k a ją .

S k u tk ie m  n ie z w y k łe j i c ię ż k ie j  

p r a c y , j a k o te ż  z m a r tw ie ń ,  M a r y n a  z a ­

c h o r o w a ła  i p o ło ż y ła  s i ę  d o  łó ż k a , a  

d z ie c i z o s ta ły  b e z  o p ie k i i g ło d n e .

D z is ia j B o ż e  N a r o d z e n ie . . .

Ś w ią te c z n ie  u b r a n y  t łu m  p r z e c h a ­

d z a  s i ę  p o  m ie ś c ie . D z w o n y  d z w o n ią  

i n a p e łn ia ją d u s z ę  r a z  s m ę tn e m ,  d r u ­

g i r a z  w e s o łe m  u c z u c ie m .

T y lk o  tu t a j w  ty m  p o s ę p n y m  k ą ­

c ik u  m ia s ta  p a n u je  s m u te k  i s t r a c h .

—  M a te c z k o , —  p y ta  T ig la  M a r y ­

n ę , —  c z y  p r ę d k o  p r z y jd z ie  t a tu ś i  

p r z y n ie s ie  c h le b a . W s z a k  d z i s ia j  B o ­

ż e  N a r o d z e n ie , t a k  w e s o ło  d ź w ię c z ą  

d z w o n y . W s z y s c y  m a ją  c h o in k i i  j a k  

ł a d n ie  ś w ie c ą  o n e , a  u  n a s  n ic  n ie m a .

—  P o c z e k a j , d r o g i s y n k u , g d y  

w s ta n ę , w s z y s tk o  b ę d z ie  —  o d p o w ia ­

d a  M a r y n a .

P r z y p o m n ia ła j e j s i ę p r z e s z ło ś ć  

s z c z ę ś l iw a , m ło d o ś ć , p ie r w s z e  s p o tk a ­

n ie  z  Z a c h a r ja s z e m . Z e b r a n ia  p a r ty j ­

n e , n a k tó r y c h Z a c h a r ja s z b r o n i ł  

s w y c h s k r z y w d z o n y c h i p o g n ę b io ­

n y c h  to w a r z y s z y  r o b o tn ik ó w . P r z y ­

p o m n ia ło  j e j  s i ę ,  j a k  c ię ż k o  b y ło  r o z ­

s t a w a ć  s i ę , g d y  g o  a r e s z to w a n o  i i l e  

ł e z  g o r ą c y c h  w y la ła  o n a  w te n c z a s . —  

W s z y s tk o  p r z y c h o d z iło n a p a m ię ć , 

w s z y s tk o  to  j ą  w z r u s z a ło  i p r z e n io ­

s ło  w  j a s n ą  ś w ie t la n ą  d a l , a  ł z y  o b f i -  

f i c ie  p ły n ę ły  z  o c z ó w .

I w e s o ły  p ta k  ż y c ia  s z c z e b io ta ł i  
ś p ie w a ł p ie ś ń ty u m f u ją c e j w o ln o ś c i

I I .

W ia t r  s z a le je  i h u c z y . . .

B ia łe  p ła tk i k łę b ią c  s i ę , p a d a ją  n a  

z ie m ię .

D z ie ln ic a  r o b o tn ic z a j e s t ju ż  u -  

ś p io n a , w y c z e r p a n a  c ię ż k ą d z ie n n ą  

p r a c ą .

C z a r n y  c ie ń  p o w o li p r z y b l iż a  s i ę  

d o  d z ie ln ic y  r o b o tn ic z e j . C a ły  o tu ­

lo n y  j e s t p ła s z c z e m  t a k , ż e  w id a ć  ty l ­

k o  o c z y . O tó ż  i z n a n a  u l i c a , z n a n e  

d r o g ie  s e r c u  m ie js c e .

D z w o n y  d z w o n ią . . .

N ie z n a jo m y  z d ją ł  c z a p k ę  i p r z e ż e ­

g n a ł s i ę . . .

O to  ju ż  j e s t p r z y  s u te r y n ie .

P u k a .

P u k a , a  s e r c e  b i j e  p r z y s p ie s z o n e m  

t ę tn e m . . .

—  K to  t a m ?  —  s ły c h a ć  z  z a  d r z w i  

g ło s  N in y .

A  s t a r y , z a p u s z c z o n y  p a r k  m ilc z y .  

M ilc z ą  s tu le tn ie  w ie r z b y  w r a z  z o d ­

w ie c z n ą  t a j e m n ic ą  s t a r e g o  z a m k u .

—  T o  j a  —  w z r u s z o n y m  g ło s e m  o d ­

p o w ia d a  Z a c h a r ja s z .

D r z w i s i ę  o tw ie r a ją  —  w p a d a  w  

o b ję c ia  m a tk i . D z ie c i s i ę  p r z e b u d z i­

ły  i z  k r z y k ie m  „ ta tu ś “  r z u c i ły  s i ę  k u  

n ie m u .

O p a r ł s z y  s i ę  n a  p ie r s i  m ę ż a , M a r y ­

n a  z  m iło ś c ią  s p o g lą d a  n a  n ie g o  i j e s t  

s z c z ę ś l iw a  i p ię k n a  w  t e j c h w il i .

A  w  k ą c ie i z b y  k lę c z ą c , m o d li ła  

s i ę  g o r ą c o  d o  M a tk i B o s k ie j s t a r u s z k a  

m a tk a .

I I I .

D z iń , d z iń , d z iń , d z w o n ią  i d ź w ię ­

c z ą  d z w o n y .

D z is ia j B o ż e  N a r o d z e n ie .

D z is ia j n a r o d z i ł s i ę T e n , k tó r y  

p r z y n ió s ł ś w ia tu  id e ę , w a lc z y ł z a  u -  

c ie m ię ż o n y c h  i w y r z e k ł  p ie r w s z e  s ło ­

w o  w o ln o ś c i . I  ż y c ie  o d d a ł  s w o je  n a  

o f ia r ę  w y b a w ie n ia  p r z y g n ę b io n y c h .

Z a c h a r ja s z  z n o w u  j e s t u  s i e b ie  w  

s w e j d r o g ie j r o b o tn ic z e j d z ie ln ic y , *  

p o m ię d z y  to w a r z y s z a m i .

Z n o w u  p r z e m a w ia ć  b ę d z ie  ż y w e m  

s ło w e m  d o  s w y c h  b r a c i c ie r p ią c y c h .

Ł a ń c u c h y  p ę k ły . . .  ł

N ie m a  ju ż  i c h  w ię c e j .

B ę d z ie  o n  r a z e m  z n im i , z ty s ią ­

c a m i u c ie m ię ż o n y c h , b ie d n y c h  i g ło ­

d n y c h .

I  p o ś w ię c i s i ę  n a  o f ia r ę  w z n io s ły c h  

id e a łó w  C h r y s tu s a .

J a k  d r o g ą  j e s t t a c h w ila o d r o ­

d z e n ia .

Z n o w u  j e s t w  O jc z y ź n ie . Z n o w u  

b ę d z ie  g ło s i ł w ie s z c z e s ło w o p r z y ­

s z ło ś c i .

W o d z e m  c ie r p ią c y c h .

D z iś  B o ż e  N a r o d z e n ie . . .

I  w  d u s z y  j e g o  n a r o d z i ła  s i ę  z n ó w  

n ie z w y c ię ż o n a  s i ł a . K o c h a  t e n  d z ie ń .

P o n ie w a ż  d z i s ia j  n a r o d z i ł s i ę  T e n ,  

k tó r y  z a n ió s ł k r z y ż  n a  G o lg o tę  w  i -  

m ię  id e a łó w  z b a w ie n ia  lu d z k o ś c i .

O n  z n a jd u je  s i ę  tu . . .

O n  p o w r ó c i ł . . .

— o —
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„h wiec pójdziemy 

do stajenki!...”
Taki śpiew rozbrzmiewa w uroczystych a 

wesołych dniach Bożego Narodzenia po do­
mach i świątyniach naszych! Tak jest „pójdźmy 
do stajenki, do Jezusa i Panienki!"

W tej stajence żłóbek, a w żłóbku uboga, 
• drżąca od zimna dziecina. Ale ta dziecina to 

Bóg wszechpotężny. Jego są perły na dnie mo­
rza i złoto w łonie ziemi, a oto jednak taki on 
ubogi.

„Ach ubogi żłobie, cóż ja widzę w tobie?" 
Widzę w tym żłobie '’jakoby kazalnicę z któ­
rej Bóg-Człowiek prawi nam najdobitniejsze 
kazanie. Cóż on nam mówi z tej kazalnicy?

Oto z miłości dla ludzi zstąpił na ziemię 
Bóg i mocą tej miłości zwyciężył złe. „Bóg się 
rodzi, moc truchleje!" Truchleje moc czartow- 
ska. Ciemności rozstępują się, a ludzkość z wia­
rą i ufnością podnosi głowę ku światłu miłości 

\z nieba płynącej.
Smutny i ciemny był stan ludzkości przed 

przyjściem Zbawiciela. Dusze ludzkie ślepe by­
ły na światło miłości bratniej. Oświata i nauka 
były w niektórych społeczeństwach jako to u 
Rzymian, Greków, Egipcjan bardzo rozwinięte. 
Lecz cóż, kiedy z tą oświatą nie szła ręka w rę­
kę miłość bratnia. Cały porządek społeczny 
oparty był na sile brutalnej z jednej a na stra­
chu z drugiej strony.

Światem nie rządziło prawo i sprawiedli­
wość, była tylko groza.

Lecz oto „Bóg się rodzi, moc truchleje".
Wśród pastuszków i bydląt w stajence 

ubożuchnej zrodził się Pan nieba i ziemi i zró­
wnał wszystkie stany. Wobec Boga nie masz 
bogatych i ubogich, niemasz panów i niewol­
ników, są tylko dzieci Boże. Kościół Boży 
wszystkich jednako chrzci, wszystkim jednako 
udziela Sakramentów św. wszystkich jednako 
sądzi i jednako zbawia.

Jeśli dzisiaj są państwa i rządy w których 
z obywatelami obchodzą się jalk z niewolnikami, 
rządzą nimi tylko siłą pięści, wywłaszczają ich 
z ziemi i języka, i do kija żebraczego chcą do- 
prowadzić, to znak, że niema w nich ducha 

~ Boga-Człowieka, że raczej panuje w nich duch 
pogaństwa przedchrystusowego.

„A więc pójdźmy do stajenki" i prośmy 
zasiadającego tam na żłóbku— tronie Boga, 
aby spełniła się pieśń anielska, śpiewana nad 
stajenką: „Pokój ludziom dobrej woli!"

O tak, niech zapanuje pokój między nami, 
' między wszystkiemi dziećmi jednej matki tu 

w kraju i tam, gdzie tylu ich pędzi życie tuła- 
cze wśród obcych,

Ale dobrej woli tylko ludziom zwiastują 
aniołowie pokój. Dobrej więc woli nam potrze­
ba. Dobrej woli względem naszych najbliższych 
względem rodziny, względem samych siebie. 
Dobrej woli na to, abyśmy kierowali ducha ku 
rzeczom dobrym, pięknym, świętym, ku wszy­
stkiemu, co z Boga jest.

Tego wszystkiego życzymy serdecznie ko­
chanym Czytelnikom. Niech Boska Dziecina 
z betlejemskiej stajenki zsyła na Was obfite 
łaski dobrej woli i pokoju.

Wigilja w Polsce.
Ostatni dzień przed Bożem Narodzeniem  

nazywa się w Polsce „wigilją". Wyraz ten po­
chodzi z mowy łacińskiej i oznacza „nocne czu­
wanie". Jest bowiem zwyczajem w Kościele 
Katolickim, że przed każdem wielkiem świętem 
szczególnie w klasztorach czuwają słudzy Boży 
na modlitwie.

Z dawna już obchodzą nasi przodkowie wi- 
gilję czyli wilję Bożego Narodzenia w ten spo­
sób, że cała rodzina pości najpierw przez dzień 
cały. Wieczorem zaś, gdy pierwsza ukaże się 
na niebie gwiazda, zasiadają wszyscy do wspól­
nej wieczerzy wilijnej. Pod obrus kładzie się 
siano, na pamiątkę, że Pan Jezus w stajence 
betleemskiej urodzony wśród podróży, w braku 
kołyski i pościeli, w żłobie czyli w korycie na 
sianie był położony.

Wieczerza ta wigilijna składa się z samych 
tylko postnych potraw, których wedle staro­
dawnego zwyczaju, w zamożniejszych przynaj­

mniej domach, aż dziewięć zwykle bywa przy- 
sposobdonych. W skład tych 9 potraw wcho­
dzą zawsze kluski z makiem, utartym w do­
nicy i zaprawionym miodem lub cukrem, klu­
ski te w zamożniejszych domach zastępują 
zwykle bułkami makiem obłoźonemi. U Rusi­
nów wchodzi w skład wieczerzy wilijnej tak 
zwana kucja a właściwie kutja.

Jest to potrawa u nas Polaków nieznana 
i nie używana, pszenica gotowana z miodem, 
od której to potrawy i cała wilja kutją się na­
zywa. Do tej wieczerzy wilijnej zasiada wspól­
nie cała rodzina wraz z gośćmi, także słudzy 
i domownicy wszyscy z gospodarzem domu i 
jego rodziną. Przed zajęciem miejsca przy sto­
le gospodarz lub gospodyni domu, wziąwszy 
opłatek wilijny do ręki, dzieli się nim z rodzi­
ną, z gośćmi, ze sługami i domownikami, przy«- 
czem życzą sobie nawzajem „Dosiego Roku", 

!&*

Z opłatkiem.
Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 

Posłuchajcie, aniołowie moi, 
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 

Niechaj każdy swe skrzypki nastroi. 

Między ludzi pójdziemy z muzyką. 

Chcę im huczne wyprawić wesele: 

Jednych wiarą zratuję, a drugich 

Białym chlebem miłości obdzielę. 

Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 

Najgodniejszym mych łask się okaże, 

Temu rzekę — słuchajcie: Zbawionyś, 

Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 
Aniołowie na skrzypkach zagrali, 

Idą przodem z muzyką a pieniem, 

Wielce-ć radzi, że Chrystus z opłatkiem 

Między ludzkiem zasiędzie stworzeniem. 

Przyszli w kraje bogate i plenne: 

Snąć nad wami rozwarły się nieba, 

Wszystko macie — król światów zawoła 

Tylko wam jeszcze miłości trzeba. 

Przepłynęli rzeki i morza — 

Dumni mędrcy zabiegli im drogę: 

Nad przepaścią stoicie — rzeki Chrystus 
Jedną wiarą ocalić was mogę.

Nie poskąpił miłości i wiary — 

Aniołowie zagrali radośnie:

Plon obfity — dla nieba — śpiewają — 

Z Twoich darów, o Panie, wyrośnie. 

Zaszli w ziemię od losów przeklętą — 

Podścieliły się szare sukmany 

Pod ich Jtopy; ni króla ni wladzcę 

Widzim w Tobie, nasz Jezu kochany! 

Na te oczy, od łez już oślepłe, 

Tylko Bożą widzimy Dziecinę: 

Nie żądamy już więcej niczego, 

Zbaw nas grzechu i przebacz nam winę.

czyli by przy dobrem zdrowiu i powodzeniu 
przyszłorocznej gwiazdki znowu szczęśliwie do­
czekali. Paczkę opłatków już poprzednio w 
Adwencie przynosi organista lub kościelny, 
obchodząc każdy dom katolicki w całej parafji.

Tak on chleb sam. jak też łamanie go 
i dzielenie się nim wzajemnie przypominają 
owe pierwsze czasy istnienia Kościoła Chrystu­
sowego na ziemi .kiedy to wierni, gromadząc 
się na nabożeństwo chleby do kościoła przyno­
sili, z których to chlebów kapłani wziąwszy 
ile było potrzeba, do konsekracji t. j. do prze­
mienienia w Ciało i Krew Pańską we Mszy 
św. resztę chlebów do służby Bożej niepotrze 
bnych poświęcali które potem wierni po skoń- 
czonem nabożeństwie między siebie dzielili, ła­
miąc i jedząc wspólnie, do domu zanosząc 
tym, którzy w kościele być nie mogli. Również 
i wspólna wieczerza wigilijna przypo«‘t” '£>- 
niem jest owych skromnych, wspólnyc? «rczt, 
które w owe czasy wierni po wyjściu z kościo­
ła wspólnie sobie urządzali, na których wielcy 
i mali .bogaci i ubodzy, prostaczkowie i uczeni 
obok siebie w świętej zgodzie i miłości zasiada­
li, jednych i tych samych potraw wszyscy uży­
wając, dla okazania sobie wzajemnej miłości, 
łączności i zgody całkowitej mimo różnicy sta­
nu, płci i wieku, a które też dlatego z grecka 
„agape", t. j. miłość nazywano.

Po skończonej wieczerzy wilijnej śpiewa­
no zawsze pieśni nabożne, odnoszące się do 
uroczystości Bożego Narodzenia, czyli t. zw, 
kolendy, przyczem pan i gospodarz domu różne 

podarki dawał dzieciom i domownikom na pa- f 
miątkę owych darów, które wedle ewangelji 
św. pastuszkowie Panu Jezusowi w stajence r 
urodzonemu w ofierze składali, a które to po- 1 
darki gwiazdką powszechnie się nazywają.

Gdy się Chrystus 
rodzi...

Do mrocznej izby wpadł blask wzeszłej 
gwiazdy, oświetlając panującą tam nędzę. —  
Blask ten w dniu dzisiejszym promienny prze­
suwał się wolno dom barłogu, skąd dochodził 
jęk cichy połączony z chrapliwym oddechem 
młodej kobiety. U nóg jej siedziała sześcioletnia 
Zosia, trzymając w ręku kawałek suchego chle- 
ba. Zanim go do ust poniosła, syciła swe oczy 
wygłodniałe, o każdą okruszynę zazdrosne.

Naraz twarz dziewczynki rozjaśniała pod 
wpływem weselszej myśli.

— Mamusiu, dziś wigilja, mówił mi Mietek, 
u nich będzie choinka, opłatek i dużo, dużo 
cukierków. U nas tak zimno i ciemno. Dlaczego  
mamusiu my też nie mamy sklepu?...

— Bozia da i u nas będzie choinka jak wy­
zdrowieję. Pójdź do kościoła .pomódl się szcze­
rze do Bozi, proś o zdrowie dla mnie.

Dziecię szarą płachtą okryte, biegło drżąc 
z zimna do kościoła. Czasami wzrokiem cieka­
wym chciało przebić firanki u rzęsiście oświe­
tlonych okien, skąd dobiegał pogwar wesołych 
głosów. Serce żalem przejęte ściśnie by wiecz­
nie móc słuchać tej duszę kojącej melodji. Tak 
błogo tak dobrze się czuje i w tern wraz z pie­
śnią dzwonów dobiega ją nieziemski śpiew 
„Gdy się Chrystus rodzi...." ‘ Nie będzie wię­
cej łez i nędzy, bo wiara w moc Boską duszę 
znękaną krzepi i uśmiech na usta kładzie.

Drzwi się otwierają wbiegła Zochna ciem­
nością przerażona.

— Mamusiu śpisz? obudź się, dziś się 
Chrystus rodzi,...

Radosna ta nowina odbijała też i na mar- 
twem obliczu matki.

Zamknięto ją do trumny, ksiądz zwłoki po­
kropił, jęknął dzwon — i ciało ziemi oddano.

W mrocznej zimnej izbie została sierota. 
Niebawem zjawił się sąsiad by zabrać ją z so 
bą, ażeby jego dzieci bawiła, a za to jeść do­
stanie i spać będzie w kuchni obok drzwi, —  
wszak mała jest, miejsca bogatym wiele nie zaj- 
mie. Teraz Zochna odczuła swoje sieroctwo. 
Łzy wraz ze skargami spływały, drżało maleń­
stwo w oczekiwaniu pomocy od matki.

Jak gdyby w odpowiedzi na żałosne wezwa 
nie, przez cicho uchylone drzwi weszła pokorna 
postać zakonnicy z sierocińca. Miękkiemi ru­
chy zbliżyła się d>o Zochny mówiąc:

— Pójdź ze mną, zastąpimy ci matkę, bę­
dziemy cię uczyć znajdziesz wiele swych 
rówieśnic, sióstr twojej niedoli.

Więc nie do kuchni? nie do obcych i złych 
zrywa się pytanie z ust dziecka?

Nie! do światła i wiary, z pomocą społe­
czeństwa poprowadzimy ciebie.

Na pograniczu godzin 
Łączących świat z bezkresem 
Wśród żłóbka zimnych desek 
Najlepszy Bóg się rodzi.,. 
Północą się zdarzyło 
Nad betlejemską stroną: 
Surowa nieskończoność 
Przysłała światu miłość.

St, Stępień,
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OSTATNIA ŚWIECZKA NA CHOINCE.
Takie to Z5vykłe, takie, zdawałoby 

się powszednie, że chyba nie nowego 

o choince, o tem  drzewku Bożem , któ­

re co roku w wieczór wigilijny zdo­

bim y i oświetlam y rzęsiście, powie­

dzieć się nie da. Tembardziej, że to 

przecież temat swojski, nawskroś kra­

jowy. Choinek wszakże nie sprowa­

dzam y z zagranicy. Odwrotnie, sami 

m ożem y zaim ponować obcym  i im po­

nujem y, jeśli zdarzy się w tę uroczy­

stość gościć w  dom u cudzoziem ca, ja­

kiegoś Francuza czy W łocha.

Zastanówm y się jednak nieco. Czy  

to strojenie i zapalanie choinek na  

Boże Narodzenie należy istotnie do  

obyczajów rdzennie polskich? Otóż 

nie. M iły ten zwyczaj do wieku o- 

siemnastego jeszcze był w Polsce zu­

pełnie nieznany. Dopiero  w roku 1795 

podczas okupacji pruskiej, poraź 

pierwszy zapłonęły w  W arszawie róż­

nobarwne świeczki na gałęziach cho­

inek, przystrojonych przez żony ofi­

cerów, kwaterujących wówczas w  na­

szej stolicy pułków „starego Fryca“ . 

Zwyczaj, wprowadzony przez na­

jeźdźców spodobał się m ieszkańcom  

W arszawy i przetrwał okupację pru­

ską, szerząc się po całym  kraju. Cho­

inka pozostała odtąd u nas na stało, 

zakorzeniła się niejako i przyjęła już  

jako nieodłączny atrybut świąt Boże­

go Narodzenia.

Niewiadom o tylko skąd się wzię­

ła jej nazwa dziwaczna i nieodpo­

wiednia. No tak. W łaśnie nieodpo­

wiednia, bo wszakże choinka, inaczej 

choina czy chojak lub chojar, to prze­

cież tylko zwyczajna sosna, jednem  

słowem drzewko, które nie m oże słu­

żyć i nigdy nie służyło dla tych ce­

lów . W szystkie „choinki“ przecież, 

których takie m nóstwo zwozi się rok  

rocznie do stolicy i innych m iast Pol­

ski niedługo przed świętami Bożego  

Narodzenia, to wyłącznie m łode  

świerki, dogodne do zdobienia i o- 

świetlenia ze względu na swoistą kon­

strukcję ich gałęzi. Ale m niejsza zre­

sztą o to. Nazwa przecież nie odgry­

wa tu wielkiej roli. Tak, czy inaczej 

choinka przyjęła się w Polsce. Zna­

ją dobrze i lubi zarówno m iasto jak  

i wieś. Obyczaj dawny, polegający  

na ustawianiu w  tym  dniu w  jednym  

z rogów pokoju biesiadnego dużego 

snopka, zdobionego  girlandami sztucz­

nych kwiatów, oddawna już został 

zapom niany i io tak doszczętnie, że 

bodaj nigdzie chyba się nie utrzymał. 

Pozostał jeszcze tylko zwyczaj roz­

rzucania siana, na pam iątkę faktu, że

Zbawiciel ujrzał światło dnia w sta­

jence, pośród bydlątek, które pierw ­

sze M u hołd złożyły. To siano nie­

gdyś —  a m oże i teraz jeszcze tylko  

w dalekich zakątkach wiejskich —  

rozrzucano po całej izbie, gdzie do-

płonące dziesiątkami światełek, daje 

m nóstwo radości, zwłaszcza dzieciom, 

dla których przeważnie bywa urzą­

dzane. Jakże sm utne m uszą być świę­

ta Bożego Narodzenia dla tych naj­

m łodszych obywateli, którzy z tego.

Sergo Kuruliszwili.

Gdy zamilknie krzyk ostatni.

Gdy zamilknie krzyk ostatni, 

Ponure smutki i westchnienia, 

Wypełzną do nocnych matni... 

Gdy dzwonek naszej jutrzenki 

W sam dzień Boskiego cudu 

Obudzi śpiące ciężkim snem 

Rzesze znękanego ludu...

Chcę śpiewać Panie przed Tobą 

Wielki i nieśmiertelny...

Chcę śpiewać hymn radosny, 

Potężny hymn niedzielny... 

Wzywać wiecznego słońca — 

Nim zagrzmią bojowe surmy 

Od końca, aż do końca....

Dla W as, On, nieszczęśliwych 

Uniósł krzyż na Golgotę, 

Przed zwycięzcami żywych 

Padały słowa złote...

Niech jego słowa blaski

1 jasny Boski duch

• Spłynie ze źródła łaski...

Bracia nieszczęśliwi! jako błyskawica 

Niech znak wasz błyszczy poprzez pokolenia. 

W W as prawda żywa, jedność w W as, 

W  potędze śni milczenia.

m ównicy spożywali „wieczerzę". Po  

m iastach, gdzie o siano trudno, pod­

kładali je tylko cienką warstwą pod  

obrus, co i dotąd jeszcze wiele do­

m ów zachowuje.

W róćm y jednak do właściwego te­

m atu. Otóż, jak powiedzieliśm y, cho­

inka zajmuje  w  wieczorze wigilijnym  

stanowisko poczesne w  każdym  dom u  

polskim . Zrozum iałe. To drzewko, 

całe błyszczące od wszelkich ozdób,

czy innego powodu pozostaną bez 

choinki" i bez upom inków „gwiazd­

kowych", które, ułożone troskliw ie 

pod drzewkiem nabierają jakiegoś 

szczególnego znaczenia i szczególnej 

bezcennej wprost wartości. Pociesz­

m y się jednak. Takich wyjątków  by­

wa bardzo niewiele. Są jednostki o- 

fiarne i całe organizacje społeczne, 

które w dniu tym m yślą o dziatwie 

najuboższej, przygotowując dla niej 

upom inki i zapalając „drzewko Bo­

że" w salach publicznych, świetlicach  

i nawet na placach m iejskich. Pen o- 

statni zwyczaj ustawiania wielkiej 

choinki na placu publicznym datuje  

się u nas od niedawna zupełnie. W  

W arszawie wprowadziła go przed pa­

ru laty inicjatywa pani Dewey, m ał­

żonki byłego doradcy finansowego 

naszego rządu. Pani Dewey opuściła 

Polskę, ale inicjatywa jej, podjęta  

przez organizacje społeczne, pozosta­

ła i co roku płonie na rynku staro ­

m iejskim  olbrzym ia choinka, przezna­

czona dla najuboższej dziatwy tej 

dzielnicy.

Jak widzim y, dużo w  tej dziedzinie 

zawdzięczamy cudzoziem com . Są je­

dnak wszystko rzeczy dobre, poży­

teczne. Było jednak i coś innego je­

szcze, co „zawdzięczaliśm y" do nie­

dawna obcym . Oto ozdoby choinko­

we, wszystkie te błyszczące kule, 

świecące cacka, figurki i świeczki na­

wet do niedawna sprowadziliśmy z... 

Niem iec. Tak, z tego kraju, który  za­

szczepił nam  zwyczaj urządzania cho­

inki. Za te błystkotki, łamliwe i, po­

wiedzmy sobie otwarcie, nieładne, 

zdradzające poczucie złego sm aku, . 

ciężkie pieniądze co roku przepłaca­

liśmy fabrykom  niemieckim , tak, jak­

by  tego sam ego nie m ożna było wyko­

nać w kraju. Dopiero wojna celna, 

bojkot naszych towarów  przez Niem ­

cy i wzrastające uświadomienie go­

spodarcze społeczeństwo sprawiło tu  

wyłom prawdziwy. Przypomniano  

sobie, że przecież tak sam o ładnie  • 

zdobią choinkę łańcuchy wykonane z 

barwnego papieru —  produktu wy­

twórni polskich, że po wsiach niektó­

rych wyrabiają śliczne ozdoby z bar­

wionych słomek, ze skorupek od jaj 

i przechowanych z lata jaskrawo  żół­

tych kwiatów  —  nieśm iertelników, ze 

wreszcie  świeczki równie dobrze m oż­

na wyrabiać w kraju, a w razie po­

trzeby nasze huty szklane m ogą rów ­

nież sporządzić te barwno dęte kule  

i błyszczące wisierki.

Od tego czasu ustał import z Nie­

m iec ozdób choinkowych. Ledwo  

gdzieniegdzie jeszcze m ożna spotkać  

w sklepach wyroby obce. Teraz bły­

skotki na Bożem  drzewku aż do ostat­

niej świeczki pochodzą z wytwórni 

polskich, z rąk polskiego robotnika.
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Z a p a d ł w ie c z ó r . O tu lo n y  w  m ro k  n o c y  g ru d ­

n io w e j s ta ł la s m e k sy k a ń sk i g łę b o k i , p o w a ż n y ,  

s i ln y . W ia tr n im  w s trz ą s a ł  o d  c z a s u  d o  c z a s u  ja k  

łk a n ie  p ła c z u  p ie r s ią  lu d z k ą .

D e s z c z u s ta ł —  ty lk o  k ro p le d ż d ż u  s p ły w a ­

ły  p o  k o rz e , to c z y ły  s ię p o  z e sc h ły c h  l iś c ia c h  i 

s p a d a ły  n a  d ó ł w s ią k a ją c  w  s re b rn e  m c h y .

Z e z ie m i p o d n io s ły  s ię m g ły  m le c z n y m  o p a ­

r e m , w c isk a ły  s ię m ię d z y  s z e re g i d rz e w  i s n u ły  

s ię  p o  le s ie  ja k  w id m a .

J a k iś d z iw n y  s m u te k  b łą k a ł s ię  p o  te j z ie m i  

m e k s y k a ń s k ie j z la n e j ś w ie ż ą k rw ią m ę c z e n n i­

k ó w , o c ie k a ją c e j łz a m i w d ó w  i s ie ro t n ie w in n ie  

c ie rp ią c y c h .

W  n o c n y c h  m ro k a c h  la s u , w  p a ję c z y c h z a ­

s ło n a c h  m g ie ł c o ś  b ły s ło  o d  c z a s u  d o  c z a s u  b ły s ­

k ie m  u k ry ty c h  w e f a łd a c h  o d z ie ż y  la ta re k  o d ­

s z u k u ją c d ro g i .

D z iś n o c w ig il i jn a  —  w ię c  w s z y sc y  o n i s p ie ­

s z ą n a p a s te r s k ą m s z ę .

K o ś c io ły  ic h  z n isz c z o n e  —  r e l ig ja  p rz e ś la d o ­

w a n a —  k a to l ic c y  w y z n a w c y  m ę c z e n i —  z a b i ­

ja n i

P o ta je m n ie  s ię  s c h o d z ą  w  c ie m n e j la s u  k n ie j i  

T a m  c z e k a  ic h  k a p ła n  z  P rz e n a jś w ię tsz ą  O fia rą ,

G d z ie s i łą g ro m u s tr z a s k a n y  p ie ń s te rc z a ł ,  

d z iś  o łta rz  z ro b io n o  p rz y g o d n y . N ie  b iją  z e ń  b la ­

s k i l ic z n y c h  ś w ia te ł , n ie  z d o b ią  g o  b a rw n e  k w ia ­

ty , n ie s n u ją s ię p rz e d  n im  k a d z id la n y c h  w o n i  

k rę g i —  le c z  z a to  p ło n ą  p rz y  n im  s e rc a  m iłu ­

ją c e  B o g a , ro z k w itu ją ró ż e  o f ia ry  a  ro z m o d lo n e  

u s ta  r z u c a ją  p rz ę d z ę s w y c h u c z u ć  p o d  s to p y  

C h ry s tu s a  - H o s tj i .

A  O n  w ś ró d  n ic h  p o d  b ie le ją c ą  p rz y  ś w ie t le  

d w u  ś w ie c z e k  p o s ta c ią  c h le b a . T e n  s a m  c ic h y  i  

p o k o rn y , u b o g i i p rz e ła d o w a n y  c o  w  b e tle je m ­

s k ie j s ta je n c e —  m iło ś c ią , d o b ro c ią —  o f ia rą  

S w ą in n y c h d o o f ia r p o c ią g a ją c y , Z ó c z p ły n ą  

łz y  ż a lu , p ie rś s ię p o d n o s i w e s tc h n ie n ie m  b ó lu  

—  ju ż  n ie  n a d  s o b ą  —  b o  tę  t ro s k ę  C h ry s tu so ­

w i z w ie rz y l i —  i n ie  n a d  ty m i, c o  n ie d a w n o  w  

m ę k a c h  z a  w ia rę  p o n ie s io n y c h  z  te g o  ś w ia ta  z e ­

s z l i —  b o  o n i ju ż  d z is ia j n a js z c z ę ś l iw s i z e  w s z y ­

s tk ic h  —  le c z  n a d  T y m  B o g ie m  —  D o b ro c i, z a ­

p o z n a n y m , n a w e t z n ie n a w id z o n y m  p rz e z c z ę ś ć  

s w o ic h  d z ie c i .

M o d lą s ię m y ś lą , m o d lą s ię u s ty : „ p rz y jd ź  

K ró le s tw o  T w o je " „ N a w ró ć P a n ie b łą d z ą c y c h ,  

iż b y  b y ła  je d n a  o w c z a rn ia  i je d e n  P a s te rz " ,

A  z p o ś ró d  n ic h  w s z y s tk ic h  je d e n  s ię ty lk o  

n ie  m o d li ł . Z a  p n ie m  d rz e w a  s ię c z a i , s w e  o c z y  

ż b ik a  w b ija  w  tw a rz e  o b e c n y c h , b y  ry s y  ic h  w  

p a m ię c i u trw a lić i o b lic z a  z n a jo m y c h  o d s z u k a ć

T o  s z p ie g .

W ła d z e m u c h rz e śc i ja n t ro p ie k a z a ły , z a  

k a ż d ą  o s o b ę  z d ra d z o n ą  z ło te m  m u  s u to  z a p ła c ą .

A  je g o  s e rc e  n ic w ię c e j n ie k o c h a  ty lk o  to  

z ło to  b ły s z c z ą c e . K ie d y ś w  n im  b y ły  i in n e u -  

c z u c ia  —  w y ż sz e , p ię k n ie js z e ; le c z y  ż y c ia  u c ie ­

c h y  f a le  je  s p lu s k a ły .

T ę sk n o tę  d u s z y  z a  s z c z ę ś c ie m  o n  d ź w ię k ie m  

z ło ta  c h c ia ł z g łu sz y ć .

P rz e g lą d o b e c n y c h s k o ń c z o n y  —  n i je d n e j  

n ie  p o m in ą ł o s o b y ; ro z p o z n a  je  ju tro  w  m ie ś c ie  

i w y d a . T e ra z  k o c im  ru c h e m  p rz y lg n ą ł d o  p n ia  

d rz e w n e g o  i p a trz y , k tó rę d y  b y  m ó g ł  o d e jś ć  n ie -  

s p o s tr z e ź e n ie . . .

T y m c z a se m  m s z a  ś w . ju ż  b y ła  s k o ń c z o n a  —  

n ik t je d n a k  z m ie jsc a s ię s w e g o n ie ru s z a —  

c z e k a ją k a z a n ia .

K a p ła n , c o w ła ś n ie m s z ę ś w . o d p ra w ił , n a  

b o k  s ię u s u w a , p rz e d o łta rz w s tę p u je d ru g i .  

T w a rz  je g o  b la d a  ja k b y  w  n ie j k ro p li k rw i n ie  

z o s ta ło  —  ty lk o  d u ż e  c z a rn e  o c z y  p ło n ą , ja k  c i­

c h e ś w ie c z k i te g o  ż y c ia , k tó re w  n im  je s z c z e  

s ię  k o ła c z e .

C z a rn o o d z ia n y  —  r ę k a w y s u k n i n a p ie r ­

s ia c h  z w ią z a n e  —  b o  o b ie  r ę c e  u c ię li m u  s ie p a ­

c z e C a lle s a , b y  w ię c e j ju ż n ie m ó g ł m s z y  ś w .  

o d p ra w ia ć .

D z iś ty lk o  s ło w e m  B o ż e j s p ra w ie s łu ż y . —

S z p ie g  g ło w ę  w  g ó rę p o d n o s i , b y  d o jrz e ć o -  

b lic z e  n o w e g o  k a p ła n a . S a m  s o b ie w y rz u c a , ż e  

je g o  je d n e g o  je s z c z e  n ie  d o p a trz y ł .

P a trz y  d łu g o - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

w te m  ja k b y  g ro m e m  r a ż o n y  p rz y s ia d ł p o d  p n ie m

T o  je g o  b ra t —  to  A n d rz e j , k tó re g o  z a 1 0 0  

d o la ró w  w y d a ł ż o łd a k o m ,

M y ś la ł , ż e g o  ju ż d a w n o ro z s tr z e la n o —  

w s z a k  p ro s ił .

A  o n  je s t —  ż y je —  s to i p rz e d  n im  ja k  ż y ­

w y  w y rz u t s u m ie n ia .

P rz y p a d ł  tw a rz ą  d o  z ie m i  —  a  k rw a w e  m y ś li  

m ó z g  m u  z a le w a ją .

T o  p rz e c ie ż  je g o  s ta r s z y  b ra t —  d z ie c k ie m  

g o  n o s i ł  n a  r ę k a c h  —  w  c h o ro b ie  ja k  m a tk a  d o ­

g lą d a ł —  g d y  p o d ró s ł , z a w s z e z  n im  n a  p a s te r ­

s k ą  m s z ę c h o d z ił i b ia ły m  s ię ła m a ł o p ła tk ie m

—  d o p ie ro  p o  ś m ie rc i m a tk i d ro g i ic h  ż y c ia s ię  

ro z e s z ły .

W s z y s tk o  to  d z is ia j z  m g ie ł z a p o m n ie n ia  p o -  

w s ta je  i z  ż y w io ło w ą  s i łą  d o  s e rc a  k o ła c z e .

J a k  f a le w ó d  s to ją c y c h , g d y  r a z w y ło m u w  

ta m ie  d o p a d n ą  —  le c ą  s a m o rz u tn ie  o b ra z y  d z ie ­

c iń s tw a , m ło d o ś c i ja sn e j , c z y s te j , s p o k o jn e j a z  

n ie m i ż a l ; tę sk n o ta  z a te rn , c o b y ło , a c o ju ż  

n ig d y  n ie  w ró c i .

O d ją ł tw a rz o d  m ię k k ic h m c h ó w  —  p a trz y  

w  A n d rz e ja , . .

M y ś li m u p lą c z e w id o k je g o k a le c tw a : te  

r ę c e  d o b re , p o c z c iw e  p rz e z n ie g o d z iw o ś ć b ra ta  

m u  o d ję to .
P a m ię ć r a z t r ą c o n a —  d a ls z e s n u je o b ra z y .

N ie k s z ta ł tn ą m a s ą c is n ą s ię m u  p rz e d  o c z y  

w s z y s tk ie o f ia ry  je g o  ż ą d z y  z ło ta : c i z d ra d z e n i ,  

w y d a n i p rz e z n ie g o  —  c i ro z s tr z e la n i —  c i n a  

k rz y ż w b ic i z a  w ia ry  s w e j w y z n a n ie p ły n ą k u  

n ie m u  ja k ą ś  f a lą  z  łe z  i k rw i u tk a n ą .

W te m  d o  u s z u  je g o  d o la tu ją s ło w a  k a z a n ia :  

„ A lb o w ie m  ta k  B ó g u m iło w a ł ś w ia t , ż e S y n a  

S w e g o  J e d n o ro d z o n e g o  w y d a ł n a  m ę k ę  i ś m ie rć  

k rz y ż o w ą d la  z b a w ie n ia  lu d z i" ,

P o d  z a m k n ię te  p o w ie k i s z p ie g a  c iśn ie  s ię o -  

b rą z C h ry s tu sa , o p u s z c z a ją c e g o s z c z ę ś c ie n ie -

O 

ft
N a d sz e d ł W ig il ji c z a s  ś w ię ty ,  

L ś n i z .e m ia  w  s z a t s v K o ic h  b ie li  —  

G w ia ź d z is ty  n a m io t ro z p ię ty  

T rz y m a ją  n a d  n ią  a n ie l i .

S p o g lą d a s z  s m u tn o , b o ś w d o w a ,  

B o  z a b ra k ło  c h le b a  d la  d z ia te k ;  

L e c z o to  u c z ta  g o to w a  

G o to w y  b ra tn i o p ła te k !

O n  s p a ja  s e rc a  i d ło n ie ,  

O n  k rz y w d y  z n o s i i p ła c i ;  

O p ła te k  w  o d le g łe j s tro n ie '  

T o  p o z d ro w ie n ie o d b ra c i!

W ię c  n ie  d rż y j s ie ro to , w d o w o  

Ż e  p o m rą  d z ie c i tw e  z g ło d u  —  

O p ła te k  w  tę  n o c  g ru d n io w ą  

T o  w y ra z  s e rc a  n a ro d u !

G d z ie  ż y je  o b y c z a j s ta ry ,  

M o ż e  w  n o c  ś w ię tą  —  n o c  c u d u .  

O p ła te k  —  g o d ło  o f ia ry ,  

W  c h le b  s ię  z a m ie n i d la  lu d u .

te
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b ie s k ie , b y  z o s ta ć  n a jn iż s z y m  n a  z ie m i, b y  c ie r ­

p ie ć  i u m rz e ć  n a  k rz y ż u .

D la c z e g o ?  p o  c o ?  —  s a m  s ie b ie  s ię  p y ta * -  

a  s e rc e  m u  m ó w i: „ b o  O n  k o c h a  lu d z i" .

M iło ś c ią z w y c ię ż a ! M iło ś c ią p o d b ija c o ra z  

n o w e  lu d y . —  L u d z ie c ie rp ią  d la  N ie g o  i w  m ę ­

c z a rn i s w o je j c o ra z  G o  w ię c e j m iłu ją .

T a k  b y ło  z a  r z y m s k ic h  c e sa rz ó w , ta k  je s t i  

te ra z  w  M e k sy k u .

„ N ie c h  ż y je  C h ry s tu s -K ró l" d o le c ia ły  g o  s ło ­

w a k a z a n ia .

D z iw n y  b ó l c h w y c ił g o  z a  s e rc e  —  ja k b y  to  

s e rc e  b ić  ju ż  p rz e s ta ło  —  ja k b y  m ia ł  ju ż  u m rz e ć .

C h ry s tu s  ż y je  a  o n  u m ie ra  —  c z y  n ie  le p ie j  

ż y ć  z  C h ry s tu se m ?

P o rw a ł  s ię  z  z ie m i  ja k b y  c h c ia ł s ię  m o c o w a ć ,  

b ro n ić o s ta tk ie m  s i ł p rz e d n a c ie ra ją c ą n a ń  

ś m ie rc ią , le c z  c z u je , ż e  s i ły  je g o  s ła b n ą .. .

I p o  r a z  p ie rw sz y  p o w s ta ła  w  n im  m y ś l , c o  

s ię  z  n im  s ta n ie  p o  ś m ie rc i —  c o  b ę d z ie  z  d u s z ą  

je g o ?

A  lę k  je g o  p rz e d ś m ie rc ią s ta ł s ię je s z c z e  

w ię k s z y m , b o  z ro z u m ia ł , ż e  ś m ie rć  to  —  s ą d .

C a łe  m o rz e  z ła , k rz y w d y  lu d z k ie j —  łz y  s ie ­

ro t p o z b a w io n y c h  p rz e z  n ie g o  ro d z ic ó w  —  łz y  

m a te k  n a d  z w ło k a m i u m ę c z o n y c h  z a  je g o  s p ra ­

w ą d z ie c i , p ię tr z y ły  s ię p rz e d  n im  —  ro s ły  w  

z w a ły  k a m ie n n e  w in  p rz e o g ro m n y c h  —  z a  k tó ­

r e  c h y b a  n ie  b ę d z ie  ju ż  p rz e b a c z e n ia  d la  n ie g o ?

J a k  o d rę tw ia ły  le ż a ł z  g ło w ą  w  d ło n ia c h  u -  

k ry tą  —  p o t z im n y  c z o ło  m u  o b le w a ł —  b ó l d z i ­

w n y  p ie r ś m u  p rz y d u sz a ł —  a  c h w ile  m ija ły  i  

o n  ż y ł je s z c z e .

C z e m u ż  n ie  g in ie  —  c z e m u  g ro m  z  n ie b a  n ie  

p a d a , b y  z a k o ń c z y ć  ż y c ie  ta k ie g o  z b ro d n ia rz a ?

M o ż e  B ó g  c z e k a  je g o  p o p ra w y  —  m o ż e m u  

w in y  d a ru je  —  i d la te g o  d a le j ż y c ia  tę tn o  w  n im  

b ije ?

„ P o k ó j B o ż y  n ie c h  b ę d z ie  z  to b ą " , w y m ó w i­

ły  n a d  n im  c z y je ś  u s ta ; k to ś  g o  p o trą c i ł w  m ro ­

k u le ś n y m . M im o w o ln ie o d w ró c i ł tw a rz w  tę

s tro n ę  a  ró w n o c z e śn ie  2  la ta rk i o ś w ie t li ły  tw a rz  

je g o .

K o ło  n ie g o  p rz e c h o d z ił b ra t je g o  A n d rz e j p ro  

w a d z o n y  p rz e z  k o g o ś  z w ie rn y c h .

B o k a m i m ig a ły  c ie n ie ro z c h o d z ą c y c h  s ię p o  

k a z a n iu  lu d z i .

C z a rn e o c z y  A n d rz e ja  z a w is ły  n a  c h w ilę n a  

ź re n ic a c h  s z p ie g a  —  r e s z tk i je g o  r a m io n  d rg n ę ­

ły  w  p u s ty c h  r ę k a w a c h  —  p o z n a ł g o !

N ie  b y ło  lę k u  w  ty c h  o c z a c h  —  n i b ły s k ó w  

n ie n a w iś c i c z y  w s trę tu .

Z a p y ta ł ła g o d n ie : „ P o c o ś tu  p rz y s z e d ł , p rz y ­

ja c ie lu ? "

A  w  u s z a c h  s z p ie g a —  ja k ie ś  e c h o  g łę b i le ś ­

n y c h z a d rg a ło je m u ty lk o d o s ły sz a ln y m  s z e p ­

te m : „ b y z d ra d z ić p o c a łu n k ie m  S y n a c z ło w ie ­

c z e g o !" W ie le ż g ro z y  i lę k u  p rz e le c ia ło p rz e z  

d u s z ę s z p ie g a .

W  te j je d n e j s e k u n d z ie o d c z u ł c a łą  g ro z ę  

s w y c h c z y n ó w  —  o g ro m  s w e j n ie w d z ię c z n o ś c i  

d la C h ry s tu s a  ,k tó ry  m im o  w s z y s tk o  c ią g le ty l­

k o  d o b re m  g o  o b s y p y w a ł i ja k  b ły s k a w ic a  p rz e ­

le c ia ła  m u  p rz e z  m ó z g  m y ś l p o k u ty .

D o  n ó g  b ra tu  s ię r z u c a , s to p y  je g o  c a łu je  —  

w in y  s w o je w y z n a je —  p rz e b a c z e n ia  b ła g a —  

o  r a d ę  i p o m o c  p ro s i .

Z b ie g l i s ię lu d z ie tą  d z iw n ą  s c e n ą  z w a b ie n i .

K s ią d z A n d rz e j u k lą k ł —  p ie r ś je g o  p o d n io ­

s ła s ię w e s tc h n ie n ie m  u lg i —  u s ta ż u ły ja k ie ś  

s ło w a n ie w y m ó w io n e , c o  k r ta ń  d ła w iły  a p rz e ­

d o s ta ć s ię n a z e w n ą trz n ie ś m ia ły  —  w re s z c ie  

o d e z w a ł s ię d o  o b e c n y c h : „ W ie lb i jm y  P a n a , ż e  

m a m y d o w ó d J e g o ła s k i w  n a w ró c e n iu te g o  

c z ło w ie k a " .

(R ó ż a D u c h o w n a ) .

Jasno było w stajence...
P o  s e rd e c z n y c h  p ro m ie n ia c h  G w ia z d y  B e tle ­

je m s k ie j z s tą p iła  n a  z ie m ię  m iło ść ,

C ic h ą s ta je n k ę  z a m ie s z k a n ie s o b ie o b ra w ­

s z y , o b ja w ił s ię  lu d z io m  d o b re j w o li b u d o w n ic z y  

w s z e c h św ia ta , w c ie la ją c y  c ię w  c ia ło c z ło w ie ­

c z e d la u k o c h a n ia lu d z k ie g o  c ie rp ie n ia ,

I w y s ła ł A n io łó w  s w o ic h  n a p rz e c iw  tę sk n o ­

c ie lu d z k ie j i k a z a ł im  w z ią ć ją n a s k rz y d ła  

w ie rn e  i p o n ie ś ć  ją  d o  s tó p J e g o , b y  m ó g ł ją  

p rz y ją ć  b ło g o s ła w ie ń s tw e m ,

W  n ę d z ę  lu d z k ą  u b ra ć  s ię  m u s ia ł K ró l s tw o ­

r z e n ia , b y  d u s z ę c z ło w ie k a  z n ę d z y  s e rd e c z n e j  

w y k u p ić .

T rz e b a  m u  b y ło  w y d a ć  s ię  n a  w a lk ę  z  s z a ta ­

n e m , b y  z d o b y ć  d la  lu d u  S w e g o  p o k ó j . . .

N ie  p ra g n ą ł g w ia z d  p rz e rz u c ić  n a  in n e  h o ry ­

z o n ty , n ie p ra g n ą ł ja ś n ie js z e g o  ś w ia tła s ło ń c u ,  

a n i z ie m i w s p a n ia ls z e g o k w ie c ia .

N ie  p rz y s z e d ł , b y  z m ie n ić  p ra w a  n a tu ry  p ra  • 

s ta re  i m ą d re .. .

P rz y s z e d ł je d y n ie , b y  z b a w ić c z ło w ie k a o d  

n ę d z y .

P ra g n ą ł p rz y w ró c ić d u s z y  m iło ść , a  m iło ś c i 

d u s z ę  i u s ta n o w ić  m iło śc i n ie s k o ń c z o n o ś ć .. .

N ie  z ro z u m ia ły  G o  p a ła c e , a  z ro z u m ia ły  z im ­

n e  ś c ia n y  s ta je n k i B e tle je m sk ie j .

N ie p o ję l i G o u c z e n i w  k s ię g a c h , a p o ję ły  

tw a rd e  b e lk i k rz y ż a .

I d la te g o  u ś m ie c h a ł s ię  d o  p a s te rz y , w ita ją ­

c y c h  J e g o  n a ro d z in y  w  s ta je n c e , b o  n a  s z o rs t­

k ic h d e s k a c h  ż łó b k a s e rc e J e g o r z e ź b i ło ju ż  

d ro g ę  k rz y ż o w ą .

A  p a s te rz e  ju ż  w te d y  u s ły sz e l i J e g o  k a z a n ie  

g ó rz e

„ B ło g o s ła w ie n i c is i i p o k o rn e g o  s e rc a . . ."

„ B ło g o s ła w ie n i , k tó rz y  w ie rz ą ."

I b y ł m ię d z y  p a s te rz a m i  je d e n , k tó re m u  b ra ­

c ia  d u s z ę  b y li w y d a r li .

P o ło ż y ł o n  d ło ń  s p ra c o w a n ą n ą  n ó ż k a c h  J e ­

z u s o w y c h  i p o w ie d z ia ł :

„ W ie rz ę . . ."

I z ó c z  u tru d z o n y c h  łz ą  o s ta tn ią  p o w ita ł r ą ­

c z ę ta  J e z u s o w e  i r z e k ł :

„ K o c h a m ..."

A  d z ie c ię  p o s ła ło  m u  p rz e z  G o lg o tę i k rz y ż  

u ś m ie c h :

„ Z a is te  p o w ,a d a m  C i, s e rc e  T w o je  je s t s ło ń ­

c e m  a w  s ło ń c u te rn d a m  m ie s z k a n ie m iło ś c i  

m o je j. . ."

„ I  p ro g i  n ie n a w iśc i  n ie  z w a lc z ą  J e j" .

J a s n o  b y ło  w  s ta je n c e  B e tle je m s k ie j .

N ie  o d  g w ia z d y  i n ie  o d  s k rz y d e ł a n ie ls k ic h ,, .

J a s n o  b y ło  w  s ta je n c e !

S ta n is ła w  S tę p ie ń ,

n a
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Uroczystość Bożego Narodzenia dawniej a dziś.
Od kiedy obchodzimy Boże Narodzenie?

U ro czy sto ść B o żego  N arod zen ia  p o d  

leg ała w  św iec ie ch rześcijań sk im  z b ie ­
g iem  w iek ó w , ro z liczn y m p rzeo b raże ­
n io m , D o p iero p ap ież Ju liu sz I, o k o ło  
ro k u  3 4 0 , n ak azał śc isłe stw ierd zen ie  
d aty u ro d zin Z b aw ic iela i n a zasad z ie  
p rzep ro w ad zo n y ch b ad ań o g ło sił d zień  
2 5-g o g ru d n ia , a raczej n o c , p o p rzed za  
jącą ó w  d zień , jak o św ię to  p rzy jśc ia n a  

św iat C h ry stu sa .

-ó Uroczystości w średniowieczu.

K o śció ł śred n io w ieczn y stara ł się w  
sp o só b jak n a jo k aza lszy , a zarazem  n aj­

ła tw ie j zrozu m iały d la o g ó łu w iern y ch  
p rzed staw ić ten d zień rad osn y . O d p ra ­
w ian o w ięc trzy M sze św .; p ierw szą  
p ó łn o cy , d ru g ą o św ic ie , trzec ią w cześ  
n ie ran o , a p o d czas n ab o żeń stw a stała  
tu ż p rzy o łta rzu w ielk a szo pk a , p rzed  

k tó rą  o d b y w ał się ro d zaj p an to m in y  p o ­
łączo ny z d ja lo g iem . W y so ko w zn iesio ­
n e ru sz to w an ie p rzed staw ia ło g ó ry , z  
k tó ry ch zstęp o w ali trze j k ró lo w ie , p o ­
p rzed zan i o rszak iem  d w o rzan , a w  d o ­
lin ie , w śró d zaro śli, sp o czy w ali p aste ­
rze. M ała k ap liczk a p rzed staw ia ła sta ­
jen k ę , w  k tó re j w id ać b y ło P rzen a jśw  
R o d zin ę . N ie b rak ło też w  g łęb i szo p k i 
w o łu, o sła, u w iązan y ch  u  ż ło bu , a  u  stro ­
p u jaśn ia ła g w iazd a , p rzew o d n icząca  

m o n arch o m  w  ich w ęd ró w ce. —  D jalo g  
sp oczy w ał w  ręk u  cz te rech  o só b , p rzed -  
staw ia jący ch zap o m o cą m asek : k o g u ta ,  

w o łu, o sła i jag n ię. P ierw szy zab iera ! 
g ło s k o g u t, śp iew ając : —  P ach o lę  się  n a ­

ro d z iło  !

—  A  g d zie?  —  p y ta li w ó ł i o sie ł.

—  W  B etleem  —  o d p o w iad a ło  jag n ię .

P o czem  w szy scy  z o k rzy k iem  ::C h w a  
łaJ" zb liża li się d o  szo p k i i k lęk a li p rzed  

D ctec iątk iem  Jezu s.

W  in n y ch zn ó w  k o śc io łach u staw ia ­
n o szo p k ę za o łta rzem , n ad k tó ry m  p o  
o d śp iew an iu „T e D eu m “ u k azy w ał się  
ch ło p iec p rzeb ran y  za an io ła , ze sk rzy ­
d łam i ro zp o sta rtem i, zw iastu jący w  sto  
so w n y ch  w ierszach  N aro d zin y  Z b aw ic ie­

la . N a tę w ieść p aste rze w  u ro czy sty m  
p o ch o d zie o k rąży li o łta rz i k lęk a li p rzed  
sta jen ką  p rzy  o d g ło sie  p ieśn i ,,P ax  i te r-  
ris" (P o k ó j z iem i). N a zak o ń czen ie u ro ­
czy stośc i p rzem aw ia ł d o  n ich  k ap łan :

—  T eraz o d d alc ie się p aste rze i p o ­

w ied zcie , co śc ie w id zie li. Z w iastu jc ie  
św iatu  T eg o , k tó ry  p rzyszed ł!

P aste rze zaś o d p o w iad a li ch ó rem :

—  W id zie liśm y D ziec ią tk o  i zw iastu ­

jem y Jeg o u ro d z in y ! —  P o czem  o d ch o -  
d zili, śp iew ając : „B en ed icam u s“ , o raz  

stary  p sa lm : „E cce co m p leta  fu it...“
P o n o cn em , tu d z ież p o ran n em  n a ­

b o żeń stw ie , n astępo w ała  zazw y czaj b ie ­
siad a , k tó ra z b iegiem  czasu  ze sk ro m ­
nej u cz ty ch rześc ijań sk ie j p rzero d z iła  
się w  festyn y , p rzyp o m ina jące  n ieok ie ł-  
an an ą sw ą w esoło śc ią  staro rzy m sk ie  sa- 
tu m alie (zap u sty ). W  ro k u 1 3 9 2 w ład ca  
F ranc ji, k ró l K aro l V I, w y p raw ił w  p ała ­
cu  k ró lo w ej B lan k i teg o  ro d za ju  o b ch ó d  
św ią teczn y , p o d czas k tó reg o zap ro szen i  
g ośc ie w y stąp ili w  n ajd z iw aczn ie jszy ch  

p rzeb ran iach , jak o sm o k i, fan tasty czn e  
p tak i, o raz p o stacie  leg en d ow e. Z ab aw a  
trw ała ca ły d zień i w k o ń cu p rzero d z iła  
się w  szalo n e  ro zp asan ie . P rzew o d n iczy ł  
jeł n ad w o rn y  b łazen k ró lew sk i, d zierżą ­
cy b erło  w  d ło n i i z k o ro ną  o b w ieszo n ą  

d zw o n k am i n a  g ło w ie. K ażdy  z g o śc i m u  
sia ł się u zn ać p o d d an y m  b łazn a i sp e ł­
n iać b ezw aru n k o w o  jeg o ro zk azy .

Boże Narodzenie we F ran cji. D zisie j­
si P ary żan ie , p ró cz cerem on ji k o śc ie ln e j 
n ie  zn ają  o w ej trad y cy jn e j w szy stk im  lu ­
d o m P ó łn o cy u ro czy sto śc i ro d z in n ej 
(d rzew k a , w ig ilji itd .), łączące j się ze  
św ię tem B o żeg o N aro d zen ia . K o lęd y  
sw o je p rzeo b razili w ^Jek k ie sa ty ry czn e  
p io senk i. Jed y n ym i ślad am i d aw n ego o - 
b y czaju  p o zosta ły  w  P ary żu : g w ar i ru ch  
trw ający o d M szy  p ó łn o cn e j d o sam eg o  
ran a, n ieu sta jący  h ałas g rzech o tek , p ó ź ­
n a w ieczerza , w reszc ie zw y czaj p o d ar­
k ó w  n o w o ro czn y ch , sk ład a jący ch się z  

p u d ełek  z cu k ierk am i.

Z a d ru g ieg o  cesarstw a u rząd zo n o  n a  
d w o rze cesarsk im  ch o in kę , a le zw y czaj 
ten  n ie zy ska ł ro zp o w szech n ien ia w śró d  
lu d n o śc i sto łeczn e j. N ato m iast w p ó ł­
n o cn ej F ranc ji i N o rm adji u trzy m ały się  
p ew n e trad y cje , p rzyp o m in a jące n asze  
o b rzęd y . W  p ó łn o cny ch  d ep artam en tach  
is tn ie je d o ty ch czas zw y czaj, iż w  czasie  
m ięd zy B o żem  N arod zeniem a N o w y m  
R o k iem  d zia tw a  w iejsk a, n io sąc p ęk i je ­
m io ły , k rąży o d ch a ty  d o ch a ty , d o m a ­
g ając się d ro b n y ch  p o d ark ó w  i w o ła jąc : 

N o w eg o R o k u !

P ięk n y też zw y czaj p an u je w  N o r-  
m an d ji, g d zie w  d n iu w ig ilijn y m  b ied acy  
u d ają się d o  zam o żn iejszy ch , d o m ag ając  
się u g o szczen ia  w  Im ię N o w o naro d zo n e ­

g o .

W A n g lji. I w  A n g lji B o że N aro d ze ­
n ie jes t n ie ty lk o k o śc ie łn em , a le n aro-  
d o w em  i d o m o w em św iętem , k tó reg o  
w sp om n ien ie d o g łęb i A n g lik a p o ru sza . 
W  w ieczó r w ig ilijn y m ali ch ło pcy  k rążą  
z la ta rn iam i i śp iew am i o d  d o m u  d o d o ­
m u , a stary  o b y cza j k ażę , ab y  k ażd a za ­
m o żn iejsza k o b ie ta o b d arzy ła u b o g ie  
d zieck o c iep łą o d zieżą, p rzez n ią sam ą  
u szy tą.

O b o k u czy n k ó w m iło sie rd zia n ie  
b rak  i w esołe j zab aw y  w  to św ię to zw ła  
szcza p o  w iejsk ich  d w o rach . P o w iecze ­
rzy , w  k u ch n i g ro m ad zi się ca ła ro d z in a  
w raz z zap ro szo n y m i g o śćm i i ro zp o czy ­

n ają się g ry to w arzy sk ie .

W  p o śro d k u k u ch n i, u p o w ały w isi 
g ałąź jem io ły , p o d  k tó rą k ażd y  m ężczy ­

zn a , sch w y taw szy  k tó rąk o lw iek  z k o b ie t 
m a p raw o ją p o ca ło w ać . Z w y czaj u b ie ­
ran ia ch o in k i d la d zieci w p ro w ad ził d o  
A n g lji d o p iero k siążę A lb ert, m ałżo n ek  

k ró lo w ej W ik to rji.

We Włoszech, Im  d alej n a p o łu d n ie , 

te rn  b ard zie j zan ik a zw y czaj p rzy straja ­
n ia ch o in k i; n ato m iast n a  p ierw szy  p lan  

w y stęp u je  szo p k a , zajm u jąca  b o czn e  k a ­
p lice k o śc io łó w  w e W ło szech .

W  N eap o litań sk iem , z u d erzen iem  
p ó łn o cy , w  d o m ach  p ry w atn y ch , w  k tó ­
ry ch u staw io n o jase łk a, k tó re za jm ują  
zw y k le o so b n ą k o m n atę , o d p raw ia się  

cerem o nja p rzen iesien ia w o sk o w ej la l­
k i, p rzed staw ia jące j D ziec ią tk o Jezu s. 

A k tu teg o d o k o n y w a u p ro szo n y w  ty m  

ce lu k ap łan lu b zak on n ik w  asy śc ie  
w szy stk ich d o m o w n ik ó w  n u cący ch p o ­
b o żn e p ieśn i.

W  n iek tóry ch św ią ty n iach w ło sk ich  

d zia tw a w y p o w iad a w  p o rze p o p o łu d ­
n io w ej d ja log i o  p rzy jściu Z b aw icie la; 
p o w tarza ją się te w y stęp y  aż d o T rzech  
K ró li.

T eatrzy k i lu d o w e, tak w ażn ą o d g ry ­
w ające ro lę w  sto licy S ecy lji, M essy m e,  
p rzed staw iają  w  czasie B o żeg o  N aro d ze­
n ia w id o w isk o , w  k tó rem o b o k M arji 
P an n y  i Jó zefa , w y stęp u ją : jak o  z ły  d u ch  

P lu to , b ó g p iek ie ln y i fig u ra k o m iczn a , 
k tó rą R azzu lem  zo w ią. P lu to u siłu je  
p rzeszk od zić p rzy  p o m o cy  p o d w ład ny ch  

m u ży w io łó w , p ie lg rzy m ce B o g arod z icy , 
a le w  o b ro n ie Je j sta je A rchan io ł G a ­
b ry e l z m ieczem  o g n isty m  w  p raw icy i 

p o czc iw y  a le  p rzeb ieg ły  R azzu lo ,

W Neapolu. W N eap o lu  g łó w n e d an ie  
p o d czas w ig ilijn ej w ieczerzy p rzed sta ­
w ia w ęg o rz , d o w o żo n y  w  se tk ach ty się ­
cy sz tu k  p o d czas św ią t. P o traw a z w ę ­
g o rza m u si się zn a jd o w ać  n a  sto le b o g a ­
cza jak o i b ied ak a , k tó ry g o tó w  w  ty m  
ce lu  o statn i g ra t zastaw ić , Z  ch w ilą, g d y  
n o c zap ad nie , p iek ie ln y h u k  ro z leg a się  
n ad  m iastem . N a u licach , n a  d ach ach  d o  
m ó w , w  o g ro d ach , starzy  i m ło d zi zap a ­

la ją  sz tu czn e  o g n ie . R ak ie ty  i o g n ie b en ­
g alsk ie , św ietlan e k u le h u czą , trzeszczą ,  
p ęk ają  w  p o w ie trzu  w śró d o k rzy k ó w  ro z  

b aw io neg o tłu m u , k tó ry w eseli się z  
tem p eram en tem  i w rzaw ą p raw dziw y ch  

p o łu dn io w có w .

W Hiszpanji. W H iszp an ji sz tu czn e  

o g n ie w szelk ieg o  ro d za ju tw o rzą też je ­
d en z g łó w n y ch p rog ram ó w św iątecz ­
n y ch , I tam  p o  M szy  p astersk iej p alą o -  
g n ie , strze lają z m o źd zierzy , śp iew ają i 
tań czą p o u licach , zo w iąc n o c p o p rze ­
d za jącą  św ię to  B o żeg o  N aro d zen ia: „d o ­
b rą n o cą" . T eg o w ieczo ra d w u k ro tn ie  
zasiad ają H iszpan ie d o  w ieczerzy : p rzed  
„P aste rk ą 1 * zastaw ia ją sto ły p o stn em i,  

zaś p o  p o w ro cie z k o śc io ła  m ięsn em i p o  
traw am i. P o b o żn i śp iew ają p ieśn i w ig i­
lijn e p rzed fig u rą Ś w ię ty ch i p rzy d ro ż-  

n em i k rzyżam i. P o do bn o zw y czaje jak  
w  H iszp an ji p an u ją tak że n a K u b ie i w  
M ek sy k u  i w  o d erw an y ch  o d  k ra ju  m a ­
c ie rzy steg o rep u b lik ach  P o łu d n io w ej A - 

m  ery  k i.

W Polsce. U  n as o d w iek ó w  o b ch o ­
d zo n o  B o że  N aro d zen ie  z  szczeg ó ln ie jszą  

so len n o ścią , jak o  św ię to  d o m o w e, ro d z in  
n e . M n iej b y ło  w  d aw n ej P o lsce  w  o w y ch  
d n iach  w y staw y  zew n ętrzn ej, za to b ar­

d ziej k u p io n o się u  ro d z in n eg o o g n isk a , 
p o d ąża jąc n iek ied y o m il d ziesią tk i d la  

p rze łam an ia się o p ła tk iem  z g ło w ą ro ­

d zin y , k o ło k tó re j często k ro ć trzy p o ­
k o len ia zasiad a ły d o w sp ó ln eg o sto łu

W staro p o lsk im , m o d rzew io w y m  

d w o rze o d św itu  ru ch  p an o w ał o d św ię t­

n y . M ężczy źn i w czesn ym  ran k iem  c iąg ­
n ęli w  k n ie je , szu k a jąc w  ło w ach  szczę ­
śc ia p o d czas g d y czelad ź w  staw ach i 

sadzaw k ach w y cin a ła p rzeręb le d la ło ­
w ien ia ry b , k tó ry ch staran o się m ieć  

zaw sze p o d d o sta tk iem n a stó ł p ań sk i, 
ze w zg lęd u  n a śc iśle p rzestrzeg an y  p o st.

O b o k  szczu p ak a z szafran em , n ieo d ­
zo w n ą b y ła zu p a m ig d ało w a z ro d zen -  
k am i, p o d aw an a n a p rzem ian y z b arsz ­
czem  z u szk am i. O k o n ie z p o siek an em i  

ja jam i z o liw ą, k arp z p o d lew ą, k rążk i 
z ch rzan em , k ap u sta z g rzy b am i, o w o c  

su szo n y , k lu sk i z m ak iem  —  p lack i z  
m ak iem  i m io d em tw o rzy ły n astęp n e  

d an ia . P szen ica „k u tia" z m akiem  i m io ­
d em  stano w i p o traw ę  u ży w an ą  p rzew aż ­

n ie n a L itw ie i n a R u si. N ieo d zo w n em  
p ieczy w em  n a  k ażd y m  sto le b y ł stru ce l, 
d o ch o d zący  n iek ied y  d o  o lb rzy m ich  ro z ­
m iaró w .

O  p ierw sze j g w iaźd z ie zasiad an o d o  
sto łu , lecz p o p rzed n io g o sp o d arz d o m u  
d zie lił się o p ła tk iem  z ro d z in ą , z łask a ­
w y m i g o śćm i i z d o m o w n ik am i, ży cząc  
w szy stk im  zd ro w d a i w szelk iej p o m y śl­
n o śc i. S tó ł, zasłany  p o d  o b ru sem  sian em  
o p asy w an o d o k o ła  łań cu ch em , ab y  ch leb  
się d o m u trzy m ał. N a p o d ło d ze p o d  sto ­
łem  k ład z io n o że lazo p łu żn e , ab y  k re ty  
ro li n ie p su ły , w k ąc ie izb y staw iano  

sn o p y  ro zm aiteg o  zb o ża . P o d  k o n iec w ie  
czerzy  p an n y  i k aw alero w ie w y ciąg ali z  

p o d o b ru sa źd źb ła sian a . Z ie lo n e —  o -  
zn aczało zm ian ę stanu jeszcze p o d czas  
zap u st ;—  zw ięd łe  —  w y czek iw an ie d al­
sze  n a  m ęża  lu b  żo n ę; żó łte  —  śm ierć w  
stan ie  b ezżen n y m . P o d o b n ież ze  sn o p ó w  
w  k ąc ie u staw io n ych w y ciąg an o k ło sy  i 
w y b ieran o  z n ich z ia rn a. P arzy sta licz ­
b a z ia ren o zn acza ła ślu b ry ch ły —  n ie ­
p arzy sta w ró ży ła p rzec iw n ie . G o sp o d a­

rze z ilo ści k u tii, k tó ra p o d rzuco n a w  
g ó rę za trzy m ała się n a p o w ale, w n io s­
k o w ali o d o b ry ch lu b z ły ch u ro d za jach . 
D aw n ą k o lęd ą „W  ż ło b ie leży " , k tó re j 

m elo d ja m iała stan o w ić p rzy g ry w k ę d o  
u lu b io n ^o tań ca W łady sław a  IV , k o ń ­
czo n o u cz tę w ig ilijn ą , p o czem  sp ieszo n o  

s ię , ab y zd ąży ć n a M szę, p aste rk ę , o d ­
p raw ian ą o p ó łn o cy .

N a d w o rach m ag n ató w  w y p raw ian o  
n iek ied y b ard zo zb y tk o w n e u cz ty w  
św ię to B o żeg o N aro dzenia , a zasiad a ło  
d o sto łu n ieraz p rzesz ło ty siąc o só b . 
M am y n p . zap isk i z N ieśw ieża , g d zie w  
ro k u  1 7 7 8 , k siążę K aro l R ad ziw iłł, zw a ­
n y  „P an ie k o ch an k u " w y p raw ia  n a  zam ­
k u  zb y tk o w n ą u cz tę n a B o że N aro d ze ­

n ie . S p ro w ad zo n o n a n ią o p ró cz zw ie­
rzy n y m iejsco w ej k ilk a w o rk ó w  z m ig ­
d ałam i i ro d zen k am i, o p ró cz k ilk u cen ­
tn arów  p iep rzu , im b ieru  i in n y ch  zam o r­
sk ich k o rzen i i sło d k o śc i; z R y g i 1 5 0 0  

b u te lek szam p an a , 3 0 0 reń sk ieg o , 2 0 0  
b u rg u n d zk ieg o w in a; w ęg rzy n la ł się z  
w łasn y ch  p iw n ic . S p ro w ad zo n o jeszcze  

w ted y 1 0 0 b u te lek arak u i 3 b eczk i p i­
w a an g ielsk ieg o . D o starczan o p rzy tem  
1 0 0 0 fu n tó w  św iec w o sko w y ch , 3 0 g ar­
n itu ró w  strze lb y  b ierliń sk ie j w raz z 1 0 - 
m a b ary łk am i p ro ch u  n a o g n ie  sz tu czn e,  
1 5  b ary łek  z o stry g am i m ary n o w an em i i 
św ieźem i, m n ó stw o cy try n , czek o lad y ,  
so k ó w , o liw ek i k ap aró w , w reszc ie 1 0 0  

b u te lek  o liw y , 1 0 0  g łó w  cu k ru  i 8 0 0  fu n ­
tó w  k aw y .

A  d ziś ,

W szęd zie  is tn ie je d o tąd  zw y czaj d zie  
len ia się o p ła tk iem  p rzed  w ieczerzą . W i 
g ilja sk u pia jeszcze p rzy  ro d z in n y m  sto ­
le  sta rszy ch  i m ło d szy ch  je j cz ło n k ó w  —  

jes t i ch o in k a  d la d ziec i —  p o d ark i d la  
n ie j i d la  słu żb y  —  śp iew a  się  k o lęd y  —  
jes t i stru ce l z m aik iem , a le... n iem a ju ż  
in n y ch , trad y c ją u św ięcon y ch zw y cza i, 
jak o to  sian k a p o d  o b ru sem , sn o p a zb o ­

ża w  k ąc ie p o k o ju  i in n y ch . N iem a też  
ju ż d aw n ej w y staw n o śc i, b o  n am  n a n ią  
n ie stać  —  an i d aw n ej g o śc in n o ści i ser­
d eczn o ści —  d aw n ej sw o bo d y  i w esela  

—  b o ... ży c ie n am  c iężk ie!

P rzec ież n a p aste rk ę o p ó łn o cy  i ze  
w si i z m iasta  sp ieszą m ali i w ielcy , b ie ­

d n i i b o g ac i d o k o śc io ła , b y  tam  u  ż łó b ­
k a D ziecin y Jezu s z ło ży ć h o łd Z b aw i­
c ie lo w i, p o sk arży ć  się n a to , co g n ęb i i 
b o li, zaczerp n ąć sił n o w y ch  d o w alk  ży ­

c io w y ch .
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P o d w ó j n a  m i a r a  p o l i t y k i n i e m i e c k i e j  I
U C I S K  G O S P O D A R C Z Y  P O L A K Ó W  W  N I E M C Z E C H  —  A K C J A  P R Z E C I W K O  S T O S O W A N I U  

R E F O R M Y  R O L N E J  W  P O L S C E .

W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  s p o d z i e w a n a  l e ż ą c y c h  d o  e t n i c z n y c h  g r u p  n i e - n i e m ie -  

j e s t  s e s j a  R a d y  L i g i  N a r o d ó w ,  k t ó r a  r a z  1 k  

j e s z c z e  z a j m ie  s i ę  s p r a w ą  r e f o r m y  r o l n e j  

w  P o l s c e , J a k  w i a d o m o , r a p o r t , w  t e j  

k w e s t j i s p o r z ą d z o n y , z o s t a ł p r z e z  d e l e ­

g a t a  n i e m i e c k i e g o  v o n  N e u r a t h a  o d r z u ­

c o n y , p o n i e w a ż  n i e  u w z g l ę d n i a ł ż ą d a ń  

n i e m i e c k i c h , z m i e r z a j ą c y c h  d o  p r z y w r o  

c e n i ą  w  d a w n y  s t a n  p o s ia d a n i a  w y w ła s z  

c z o n y c h  o b y w a t e l i  z i e m s k i c h  n a r o d o w o ­

ś c i n i e m i e c k ie j , w z g l ę d n i e w y p ł a c e n i e  

i m  „ o d s z k o d o w a n i a "  p i e n i ę ż n e g o .

W s z y s t k i e  a r g u m e n t y  v o n  N e u r a t h ' a  

k t ó r e m i d e l e g a t n i e m i e c k i p o s ł u g i w a ł 

s i ę  p r z e c i w  r a p o r t o w i ,  m i a ł y  n a  c e l u  w y  

k a z a ć , ż e  r z ą d  p o l s k i k r z y w d z i N i e m ­

c ó w , p o s ł u g u j ą c  s i ę  r e f o r m ą  r o l n ą  j a k o  

n a r z ę d z i e m  a n t y n i e m i e c k i e m .

N i e  o d  r z e c z y  t e d y  b ę d z i e  z a p y t a ć  

s i ę , j a k  t r a k t o w a n a  j e s t  m n i e j s z o ś ć  p o l ­

s k a  w  N i e m c z e c h , j e ś l i  c h o d z i  o  s p r a w y  

a g r a r n e  i c z y  r z ą d  n i e m i e c k i , w y s t ę p u  

j ą c  w  o b r o n i e  n i e m i e c k i e g o  r o l n i c t w a  w  

P o l s c e  n i e  p o s t ę p u j e  z  w ł a ś c i w ą  s o b i e  

o b ł u d ą .

P r z y p o m i n a m y  k i l k a  f a k t ó w .

W  s t y c z n i u  1 9 3 0  r o k u  R a d a  L i g i z a j ­

m o w a ła  s i ę  s k a r g ą  Z w i ą z k u P o l a k ó w ,  

d o n o s z ą c ą  m .  i n ,  o  i s t n i e n i u  r o z p o r z ą d z ę  

n i a  p r u s k ie g o  m i n i s t r a o p i e k i s p o ł e c z ­

n e j  z  d n i a  6  m a r c a  1 9 2 7  r o k u  w  s p r a w ie  

b u d o w y  d o m ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  d l a  r o ­

b o t n i k ó w  r o l n y c h . R o z p o r z ą d z e n i e  p o ­

z w a la ł o  k o r z y s t a ć  z  k r e d y t ó w  n a  c e l e  

b u d o w l a n e  J E D Y N I E  O S O B O M , K T Ó ­

R E  S Ą  , J ) E U T S C H S T A M M I G " ,  a  z a ­

t e m  t y l k o  N i e m c o m , W  k s i ę d z e  g r u n t o ­

w e j  w ł a ś c i c i e l  m u s i a l  z g o d z i ć  s i ę  n a  z a ­

m i e s z c z e n i e k l a u z u l i , i ż  w  m i e s z k a n i u  

w  c i ą g u  l a t  5 0  z a m i e s z k i w a ć  b ę d ą  r o d z i ­

n y  W Y Ł Ą C Z N I E  N A R O D O W O Ś C I  N I E  

M I E C K I E J .

c k i c h .

W s z y s t k i e  t e  f a k t y  g o d z i s i ę  p r z y ­

p o m n ie ć  w  c h w i l i , g d y  r z ą d  n i e m i e c k i  

o s k a r ż a  P o l s k ę  o  p r z e ś l a d o w a n i e  r o l n i  

c t w a  n i e m i e c k i e g o  w  P o l s c e . W i d o c z n i e  

j e d n a k  a r g u m e n t y  n i e m i e c k i e  n i e  p r z e ­

k o n a ł y  n i k o g o  w  L i d z e  N a r o d ó w , s k o r o  

r a p o r t  w  s p r a w i e  r e f o r m y  r o l n e j  o d r z u ­

c i ł  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  n i e m ie c k i e .

Z e  ś w i a t a  t a j e m n i c

Odcisk rąk! zmarłego syna na szybie
B rukselsk ie tow arzystw o sp iryty -  

czne podaje ciekaw y fak t z dziedzi­

ny okultystycznej, polegający ni 

m niej ni w ięcej, jak  na  au ten tycznem  

o d c i ś n i ę c i u  p a l c y  p r z e z  d u c h a .

T ajem nicze to zjaw isko  jest ściśle  

zw iązane z n a g ł ą  ś m i e r c i ą  p o r a ż o n e g o  

p r z e z  p r ą d  m ł o d e g o  e l e k t r o t e c h n ik a  

K a r o l a  C o n e l .

P orażen ie to nastąp iło w  fabryce  

dynam om aszyn , w  której C onel pra ­

cow ał. D w aj lekarze przyw ołan i do  

porażonego , utrzym yw ali, ż e  C o n e l  

ż y j e  i ż e  ś m i e r ć  j e g o  j e s t  p o z o r n a ,  

posiadająca w szelk ie cechy le targu .  

P ow tórne badania stw ierdziły sta ­

now czo  zgon m łodego człow ieka.

Z r o z p a c z o n a  s t a r a  j e g o  m a t k a , —  

k t ó r a  z  p o w o d u  c h o r o b y  n i e  m o g ł a  

u c z e s t n i c z y ć  w  p o g r z e b ie  s y n a , p o z o ­

s t a ł a  w  t y m  c z a s i e  w  d o m u  i  o p ł a k i ­

w a ł a  g o r z k o  s t r a t ę  u k o c h a n e g o  d z i e c ­

ka. —  N agle z a  s z y b ą  o k n a  u k a z a ł a  

j e j s i ę  c z y j a ś , jakgdyby w pow ie ­

trzu zaw isła dłoń . P oczątkow o staru ­

szka przyp isyw ała to w idzen ie halu-

R o z p o r z ą d z e n i e  t o  n i e  w y w o ł a ł o  e n ­

t u z j a z m u  w ś r ó d c z ł o n k ó w  R a d y , k t ó ­

r y c h  p r e s j a  z m u s i ł a  r z ą d  n i e m i e c k i d o  

z m o d y f i k o w a n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  w  s t o ­

s u n k u d o G . Ś l ą s k a . N a d p r e z y d e n t  

t e j  p r o w i n c j i , c h r o n i o n e j p r z e z  K o n w e n ­

c j ę  G e n e w s k ą , o t r z y m a ł p o l e c e n i e ,  g ł o ­

s z ą c e  m . i n . , i ż  m i e s z k a n i a , z b u d o w a n e  

n a  p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a , b ę d ą  m o ­

g ł y  b y ć  z a m i e s z k i w a n e  w  c i ą g u  5 0  l a t  

t y l k o  p r z e z  r o d z i n y  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  

k t ó r z y  s ą  O B Y W A T E L A M I N I E M I E ­

C K I M I , l u b  k t ó r z y  p r z e z  s w e  p o c h o ­

d z e n ie  m u s z ą  b y ć  u w a ż a n i  j a k o  n a l e ż ą ­

c y  d o  e t n i c z n e j  g r u p y  n i e m ie c k i e j ,

A  z a t e m  w  s t o s u n k u  d o  Ś l ą s k a , c h r o  

n i o n e g o  p r z e z K o n w e n c j ę  G e n e w s k ą ,  

r o z p o r z ą d z e n ie a n t y p o l s k i e  z d n i a  6  

m a r c a  1 9 2 7  u l e g ł o  p e w n e j  m o d y f ik a c j i  

( p r z y n a j m n i e j  t e o r e t y c z n e j ) . N a t o m i a s t  

n a  p o z o s t a ł y c h  t e r e n a c h , z a m i e s z k a ły c h  

p r z e z  b l i s k o  m i l j o n o w ą  r z e s z ę  l u d n o ś c i  

p o l s k i e j , a  p o z b a w io n y c h  w s z e l k i e j o -  

c h r o n y  m i ę d z y n a r o d o w e j , R O Z P O R Z Ą ­

D Z E N I E  T O  N A D A L  O B O W I Ą Z U J E ,  

G W A Ł C Ą C  E L E M E N T A R N E  P R A W A  

m n i e j s z o ś c i . P o l s k i r o b o t n i k  r o l n y , j a k o  

n i e  d e u t s c h s t a m m ig ,  n i e  m o ż e  k o r z y s t a ć  

z  p r a w ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  r o b o t n i k o m  n i e  

m i e c k i m , a  R a d a  L i g i n i c  n a  t o  p o m ó c  

n i e  m o ż e .

W e ź m y  d r u g i p r z y k ł a d , J e s i e n ią  r o ­

k u  1 9 2 9  n i e m i e c k i k o l o n i s t a  S a e n g e r  

s p r z e d a ł s w ą  p o s i a d ł o ś ć  P o l a k o w i D y -  

w e l o w i z  Z a k r z e w a  i  z w r ó c i ł s i ę d o  

„ L a n d r a t s a m t u "  o  u d z i e l e n i e  m u  p r a w a  

n a  p r z e w ł a s z c z e n i e . P r z e w ł a s z c z e n i a  t e  

g o  o d m ó w i n o n o . S p r a w a  o p a r ł a  s i ę  o  

s ą d  w  P i l e ,  k t ó r y  w y r o k i e m  z  1 3 .  3 . 1 9 3 1  

p r z y z n a ł r a c j ę w ł a d z o m  n i e m i e c k i m . 

W ł a d z e  t e  b o w i e m  z a s t o s o w a ły  w o b e c  

m a j ą t k u  S a e n g e r a  p r a w o  p i e r w o k u p u ,  

a  s ą d  w  m o t y w a c h  s w e g o  w y r o k u  p o -  

r z e k ł ,  ż e  t r a n z a k c j e ,  m a j ą c e  z a  p o d s t a ­

w ę  p r a w o  p i e r w o k u p u , n i e  s ą  s p r z e c z n e  

z  d o b r e m i o b y c z a j a m i , p o n i e w a ż  m a j ą  

o n e  n a  c e l u  Z A C H O W A N I E  W Ł A S N O ­

Ś C I  R O L N E J  W  R Ę K A C H  N I E M I E C ­

K I C H . P o n a d t o  s ą d  n i e m ie c k i o r z e k ł ,  

ż e  p r z e w id z i a n ą  p r z e z  a r t . 1 0 9  k o n s t y ­

t u c j i n i e m i e c k i e j „ r ó w n o ś ć w s z y s t k i c h  

N i e m c ó w  p r z e d  p r a w e m "  n i e  i s t n i e j e ,  

g d y  w  r a c h u b ę w c h o d z i z a s t o s o w a n i e  

p r z e p i s ó w  w  s t o s u n k u  d o  o b y w a t e l i ,  n a -

3

Uezmy sit.
N iem ieck i zw iązek lo tn iczy urządził 

niedaw no, na zakończen ie zaw odów  

lo tnic tw a  sportow ego , pokaz lo tn iczy o  

ciekaw ym  charak terze. M ianow icie , na  

lo tn isku w T em pelhof upozorow ano a- 

tak lo tn iczy na  objek t przem ysłow y. W  

pokazie tym chcieli in ic ja to rzy w yka ­

zać liczn ie zebranej publiczności, że  

przy braku odpow iedniej obrony prze ­

ciw lo tn iczej, lo tn ictw o nieprzy jacielsk ie 

bardzo ła tw o m oże przeprow adzić atak  

z m ałej w ysokości na dany  objek t i ob ­

rzucić go celn ie boińbam i lo tn iczem i,

(P okaz ten w ykazał całą grozę nie ­

bezp ieczeństw a lo tn iczego , jak ie będzie  

zagrażać każdem u narodow i nieprzygo ­

tow anem u do obrony , a był on czynni­

kiem  propagandy niem ieck iej, m ającej 

w ykazać, jak  w ielk ie niebezp ieczeństw o  

grozi rozbro jonym  N iem com .

N ie m a to naturaln ie nic w spólnego  

z praw dą. N iem cy „rozbro jone" rozpo ­

rządzają dziś jedną z najpo tężn iejszych  

flo t pow ietrznych św iata . W praw dzie

Dzieci wyrzekają się ojea
O r g a n  z w i ą z k u  s o w ie c k i c h  w o j u j ą ­

c y c h  b e z b o ż n i k ó w , „ B e z b o ż n i k " , o g ł a ­

s z a  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  d e k l a r a c j ę  t r o j g a  

d z i e c i d u c h o w n e g o  p r a w o s ł a w n e g o , W i  

n o g r o d z k i e g o  o  w y r z e c z e n i e  s i ę  o j c a .

W  d e k l a r a c j i  t e j  d z i e c i  d o m a g a j ą  s i ę  

a b y  6 0 - l e t n ź  d u c h o w n y  w y r z e k ł  s i ę  r e l i -

g j i i  s t a ł  s i ę  b e z b o ż n i k i e m . W  p r z e c i w ­

n y m  w y p a d k u  d z i e c i  g r o ż ą  o j c u , i ż  b ę d ą  

g o  z w a l c z a ł y  w s z e l k i e m i ś r o d k a m i p o  

n i e w a ż  j e s t  w r o g i e m  p r o l e t a r j a t u  i  z a t r u ­

w a  r z e s z e  p r a c u j ą c e „ r e l i g i j n y m  o b ł ę ­

d e m " .

— o —

Skróty
*  S A N F A N C ISK O . W stan ie N evado  

odczato silne w strząsy podziem ne. S ą to  naj­

siln ie jsze w strząsy , jak ie się tu zdarzy ły od  

roku 1925 .

*  B E R LIN . N a dw orcu w  E lberfeld w yko ­

le ił się pociąg osobow y, jadący z K ilon ji, 

przyczem 5 w agony osobow e w ypadły z  

szyn . K ilka osób odniosło rany . P rzyczyna  

w ykolejen ia nie jest znana.

*  A N TO N Y . S am olo t w ojskow y spad ł na  

jeden z budynkó w . D w óch lo tn ików ponio-

Z a u w a ż y ć w k o ń c u  w y p a d a , ż e  i m  

n a t a r c z y w i e j  r z ą d  n i e m i e c k i b ę d z i e  u  

p o m i n ą ł s i ę  o  „ k r z y w d ę "  r o l n i k ó w  n i e ­

m i e c k ic h  w  P o l s c e , t e m  s i ln i e j  p r z e k o ­

n y w a ć  b ę d z i e o p i n j ę p u b l i c z n ą  o  k o ­

n i e c z n o ś c i  r o z c ią g n i ę c i a  o c h r o n y  m n i e j ­

s z o ś c i o w e j  n a  c a ł e  N i e m c y ,  g d z i e  w s z e l ­

k i e  p r z e ś l a d o w a n i a  P o l a k ó w  k o r z y s t a j ą  

z  c a ł k o w i t e j b e z k a r n o ś c i . ( Z A P ) .

— : o : —

sio śm ierć , około 10 osób jest rannych .

* M O N T E C A R L O . W  jednym  z hoteli 

tu te jszych usiłow ał popełn ić sam obójstw o  22- 

le tn i E rw in S trauss, syn słynnego kom po ­

zy tora O skara S traussa. N iedoszły sam obój­

ca zaży ł ogrom ną ilość jak iegoś środka na ­

sennego . S tan jego jest bardzo ciężk i.

* A N G O R A . N astąp iło otw arcie kom uni­

kacji kolejow ej pom iędzy m orzem  E gejsk im  

a m orzem C zarnem . Z A ngory odszed ł 

pierw szy pociąg do S am sunu przez S iw as.

cynacji, ale ręka  t r w a ł a  z a  s z y b ą  k i l ­

k a  m i n u t , p o c z e m  z n i k ł a . Z niknęła  

ona jednak nie zupełn ie, bow iem  na  

s z k le  p o z o s t a ł w y r a ź n y  o d c i s k  j e j  

p i ę c iu  p a l c ó w . S taruszka w  najw ięk-  

szem  przerażen iu spróbow ała zetrzeć  

ten ślad w ilgo tną ścierką, ale nadare ­

m nie, p o z o s t a ł  o n  n a  s z y b ie  n i e n a r u ­

s z o n y .

O  ciekaw ym  tym  w ypadku  dow ie ­

działo się tow arzystw o sp irystyczne  

i rozpatrzy ło w szystk ie jego szczegó ­

ły  i tow arzyszące m u okoliczności. —  

I oto okazało się, że w  c h w i l i  u k a z a ­

n i a  s i ę  t a j e m n ic z e j  r ę k i od strony o- 

grodu , ogród był zam knięty na klucz  

i nik t nie m ógł doń się przedostać . 

S tw ierdzono następn ie przy pom ocy  

fo tografji, że o d c i s k i n a  s z y b i e s ą  

b e z w a r u n k o w o  ś l a d a m i  p a l c ó w  z m a r ­

ł e g o ,  dziw nym  bow iem  zb ieg iem  oko ­

liczności m łody C onel b y ł  k i e d y ś  z a ­

m i e s z a n y  w  j a k ą ś  a f e r ę  k r y m in a l n ą  

i d a k t y l o s k o p o w a n y  w  u r z ę d z i e  ś l e d ­

c z y m .

—:o:—

K t o  z a p ł a c i ł ,  

a  k t o  o d m ó w i ł

R ata długu, przypadającą do za ­

płacen ia S tanom  Z jedn. w  dniu 15-go  

grudn ia br. zap łaciły w  term in ie na ­

stępu jące państw a: A nglja , W łochy , 

C zechosłow acja , Ł otw a, F in land  ja , 

i L itw a. O dm ów iły  dotychczas zap ła ­

ty : F rancja , B elg ja , W ęgry i E ston ja . 

N ie zap łaciła rów nież dotychczas dłu ­

gu i P olska.

W edług in fo rm acy j pochodzących  

ze sfer rządow ych  S tanów  Z jednoczo ­

nych , rokow ania w spraw ie czy to  

sp łaty , czy to pro longow ania  długów  

należnych S tany  Z jedn ., będą prow a ­

dziły jedyn ie z tem i państw am i, któ ­

re dokonały  sp łaty grudn iow ej w  ter­

m inie . N aw iązan ie rokow ań z tem i 

państw am i m ogłoby  być  w szczęte pod  

w arunkiem , że in icja tyw a  w yjdzie  od  

nich sam ych .

W I E L K I M A J Ą T E K  S P Ł O N Ą Ł

L i p s k . W  pobliżu G era w  T uryngji  

pastw ą płom ien i pad ł j e d e n  z  n a j w i ę k ­

s z y c h  m a j ą t k ó w  z i e m s k ic h .  P ożar zn isz ­

czy ł w s z e lk i e  z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r c z e  

c a ł y  z a p a s  ż n i w  o r a z  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  i n ­

w e n t a r z a .  iS tra ty  sięgają 100 tysięcy  m a ­

rek .

--o —

E K S C E S A R Z  C H O R Y .

B e r l i n . Jak donoszą z D oom , b , ce ­

sarz W ilhelm  ponow nie zan iem ógł. P o ­

w tórzy ły  się ciężk ie atalk i reum atyczne, 

połączone  z  silnem  zazięb ien iem ,

— o—

P O Ś W I Ę C E N I E  N O W E G O  K O Ś C I O Ł A  

N A  P O M O R Z U .

C h o j n i c e  K A P , W  ubiegłą niedzie­

lę odbyła się podniosła uroczystość po ­

św ięcen ia now ego kościo ła parafja lnego  

w  O drach , pow iatu cho jn ick iego , w znie­

sionego  dzięki usilnym  zab iegom  ks. Z a  

w adzińsk ieigo  przy  ofiarności parafji, li­

czącej zaledw ie 1 0 0 0  w iernych .

A ktu  pośw ięcen ia dokonał w  -zastęp ­

stw ie  ks. biskupa, ks. S prengel z C zer­

ska. N ow ow zniesiony kośció ł jest pod  

w ezw aniem W niebow zięcia N ajśw ięt­

szej M arji P anny .

flo ta ta nazyw a się ofic ja ln ie cyw ilną,  

ale jest rzeczą ogóln ie w iadom ą, iż prze  

m ianow anie flo ty te j na w ojskow ą jest 

ty lko kw estją godzin . W yrzucić z kab in  

sam olo tów  fo te le i w staw ić w yrzu tn ik i 

do bom b, oraz w m ontow ać karab iny  

m aszynow e, w edług planów  zgóry  prze ­

w idzianych i m ądrze obm yślanych jest  

drob iazg iem  bez żadnego  znaczen ia dla  

gotow ości (bo jow ej tego lo tn ic tw a, naz ­

w anego „cyw ilnem ".

K to , jak  kto , ale napew no  m y  pierw ­

si odczu jem y ak tyw ność tego lo tn ic tw a  

„cyw ilnego" w  czasie w ojny  —  N ie w ol­

no nam  łudzić się, w iedząc, że ten „cy ­

w ilny" pokaz lo tn iczy  jest przysłow iow ą  

skórą baranka na  grzb iecie drap ieżnego  

w ilka. M usim y  w ięc zrob ić w szystko , co  

v/ naszej m ocy, ucząc  się naw et od w ro ­

ga, aby przygotow ać naród do obrony  

przed tego rodzaju napadam i z pow ie ­

trza , jak i zadem onstrow ali N iem cy sw ej 

ludności w  ostatn im  pokazie .

—  o  —

Ze świata
=  D r u g i e n a j w i ę k s z e m i a s t o  n a  

ś w i e c i e . W edług  statystyk i T o k i o  jest 

drug iem najw iększem m iastem na  

św iecie . M ieszkańców  liczy 5 m il  jo ­

nów 140 tys. N ajw iększem  m iastem  

św iata jest N ow y Jork  —  liczy  7 m il-  

jonów  m ieszkańców .

=  S t a n  o b l ę ż e n i a . R ząd argen tyń ­

sk i ogłosił stan oblężen ia w  całej re ­

publice .

—  R e d u k c j a  a r m j i . R ząd greck i  

postanow ił ze w zględów oszczędno ­

ściow ych zredukow ać arm ję o 6 puł­

ków .

=  E p i d e m j a  g r y p y . N a w ybrzeżu  

O ceanu S pokojnego  w ybuchła ep ide ­

m ja  grypy . W  89  m iastach zm arło  900  

osób na grypę.

=  P o w s t a n i e  w  M e k s y k u . W  p r o ­

w incji V era C ruz w ybuchło groźne  

pow stan ie ch łopów . R ząd przystąp ił 

do tłum ien ia pow stan ia.

=  I  t a m  o b n i ż a j ą . W ładze m iej­

sk ie N ow ego Jorku obniży ły place  

pracow ników  m iejsk ich na ogólną  su ­

m ę 20 m iljonów  dolarów .
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Nie wszędzie jedna i ta sama godzina
W  Europie obowiązuje czas czwo-Amsterdamie jest dopiero 20 minut 

»aki: środkowo-europejski, przyjęty po jedenastej, w Londynie i Paryżu  
także w Polsce, holenderski o 40 mi- 11, natomiast w M oskwie już 13-ta.
nut późniejszy, przyjęty tylko w Ho- 
landji, zachodnio-europejski, o godzi­
nę wcześniejszy. Podobnie rozmaite  
czasy obowiązują też w innych czę­
ściach świata, stosownie do pory  
wschodu słońca.

W  rezultacie, w chwili, gdy w To­
runiu zegar wskazuje południe, w

R A D J O W A  P R O P A G A N D A  B E Z B O Ż - cznych oraz instytucyj „Finindus“ o 
N I K Ó W  S O W IE C K I C H P R Z E C IW K O  sprzeniewierzenie. W  memorjale przed­

stawionym rzeczoznawcom oskarżonyŚ W I Ę T O M  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A

Radjostacja moskiewska  międzynaro- 
dówiki komunistycznej przygotowuje w  
ramach tak zwanej kampanji antyświą- 
tecznej na wieczór wigilijny  odczyt o ma 
ksyźmie i leniniźmie, który ma być wy­
głoszony w języku niemieckim. W edług 
doniesienia pisma komunistycznego  ,,Ar- 
beitersender" ta transmisja wiczorem 24 
grudnia ma umożliwić wołnomyślnym  
robotnikom niemieckim słuchanie radja 
również i tego wieczoru „mimo progra­
mu niemieckiego'" bez „poczucia prowo­
kacji". M a to  być jeszcze jeden ze sposo­
bów  podburzania na nowo niemieckiego  
świata robotniczego.

Z J A Z D  O G Ó L N O  - L E G J O N O W Y .

W a r s z a w a . W  dniach 18 i 19 lutego  
odbędzie się w W arszawie z okazji pięt­
nastej rocznicy przebicia się drugiej bry­
gady Legjonów (Polskich ze strony au­
striackiej pod Rarańczą, Zjazd Ogólno- 
łegjonowy.

Protektorat nad świętem  objął M ar­
szałek Piłsudski.

G E R M A N I Z A C J A  P R U S  W S C H Ó D  
N I C H .

K R Ó L E W IE C . „ G a z e ta  O ls z ty ń sk a ' 1 
z a m ie s z c z a  a r ty k u ł, w  k tó r y m  w y k a z u je  
d ą ż e n ia  w ła d z  n ie m ie c k ic h  d o  ja k n a j in - 
te n sy w n ie js z e g o  z g e r m a n iz o w a n ia P r u s  
W s c h o d n ic h  z a  p o m o c ą  k o lo n iz a c j i , w e ­
d łu g  p la n u  k a n c le r z a S c h le ic h e r a . N ie ­
m ie c k i p la n  k o lo n iz a c y jn y je s t b a r d z o  
p o w a ż n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  d la  lu d u  
p o lsk ie g o , g d y ż  e lem e n t  o s a d n ic z y  s k ła ­
d a ć s ię m a p r z e w a ż n ie  z w y s łu ż o n y c h  
ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h  i  te m s a m e m  p o ls k i 
p a s p o g r a n ic z a  o to c z o n y b ę d z ie k o łe m  
o s a d n ic tw a  w o jsk o w e g o .

—  o —
G Ł O D Ó W K A  W I Ę Ź N IÓ W  P O L IT Y C Z ­

N Y C H  W  R O S J I .

W iln o . Z M ińska donoszą, iż w wię­
zieniach sowieckich w  Połocku i w  M iń­
sku 280 więźniów  politycznych od kilku 
dni nie przyjmuje pokarmu. Onegdaj z 
więzienia mińskiego przetransportowano  
fdo Smoleńska i M oskwy 80 więźniów  po­
litycznych. Głodówkę wywołało złe ob­
chodzenie się straży więziennej z więź­
niami i złe pożywienie.

— o—
O  Z N I E S Ł A W I E N I E W I C E M I N IS T R A  

S T A R Z Y Ń S K IE G O .

W a r s z a w a . W  Sądzie Grodzkim za- 
padł wyrok w sprawie Stefana Olpiń- 
skiego i H. Przewłockiego, oskarżonych 
o zniesławienie wiceministra Skarbu p, 
Starzyńskiego.

Na mocy wyroku Stefan Olpiński zo­
stał skazany na 10 miesięcy aresztu, 
przyczem kara ta na mocy amnestji zo­
stała zmniejszona mu do 5-ciu miesięcy  
aresztu: H. Przewłocki został skazany  
na 4 miesiące aresztu, przyczem  na mo­
cy  amnestji kara ta została oskarżonemu 
darowana.

Sąd, wymierzając powyższą karę S. 
Olpińskiemu, wziął pod uwagę jako o- 
koliczność obciążającą — działanie o- 
skarżonego w  chęci zysku.

— :o-'—

P R O C E S  D U N I K O W S K I E G O .

P a r y ż . Przed 11 izbą karną w  Paryżu 
rozpoczęła się rozprawa w  procesie Du­
nikowskiego. Oskarża prokurator Jais 
broni adw. Legrand. Jak wiadomo Duni­
kowski aresztowany został 9 grudnia u, 
b. roku, na skutek skargi francuskich za­
kładów  laboratoryjnych elektro - chemi- , 

W tym samym czasie w Bombaju w  
Indjach jest godzina 16,30, w Peki­
nie w Chinach —  19, w Jokahamie w  
Japonji —  20. Na antypodjach Euro­
py środkowej znajduje się Honolulu, 
gdzie wtym samym czasie jest 0,30.—  
Natomiast w  San Francisco jest dopie­
ro 3 godz., a w  Nowym  Jorku —  6.

sprecyzował swój wynalazek w  następu­
jący sposób: —  Przetworzenie na złoto  
nieskrystalizowanych jeszcze w metal 
cząsteczek  solin  złotonośnych  wystawio­
nych na działanie nowych promieni po­
wstałych przez ścisłe połączenie ciał ra- 
djoczynnych, znanych tylko  samemu  wy­
nalazcy.

— o—

P O W I E S Z E N I E  M O R D E R C Ó W .

R y b n ik . (Pat.) W obec nieskorzysta­
nia przez P. Prezydenta R. P. z prawa 
łaski w stosunku do skazanych dnia 20 
bm. przez Sąd Doraźny w Rybniku na 
k a r ę ś m ie r c i przez powieszenie Emila 
Adamczyka i Jana Kubła obu z Bzia w  
pow. pszczyńskim  za zabójstwo i rabu­
nek, w y r o k  z o s ta ł w y o k n a n y  w  d n iu  2 1 . 
b m . n a  p o d w ó r z u  w ię z ie n ia  w  R y b n ik u . 
Skazani zachowali się przez cały czas 
spokojnie.

Z całej Polski
—  R a c ią ż , pow. Sierpecki. (Psy za­

gryzły człoowieka). W nocy z 14 na 
15 grudnia br. 6 psów wilków z ma- 

f,.totku Sierakowo zagryzły naa śmierć 
M ieczysława Dworakowskiego, 27-let- 
niego mieszkańca Raciąża. Zwłoki 
Dworakowskiego poszarpane zostały 
nie dopoznania. Ubranie było strzę­
pach.

—  K o z ie n n ic e . (W ybryk natury). 
Jan Ziemka z Koziennic w bieżącym  
miesiącu zbierał jeszcze w  lesie grzy­
by. Łagodna zima, jak widać sprzy­
ja niezamożnym ludziom nietylko 
przez to, że nie wymaga zbyt wielkiej 
ilości drzewa na opał, ale i przez to, 
że pozwala na zbieranie nawet grzy­
bów. Niedawno gazety podawały 
wiadomość, że w początkach grudnia  
na półwyspie Hel, dojrzały jagody  
leśne.

—  W a r s z a w a . (Dar księcia). Ks. 
Radziwiłł ofiarował na rzecz bied­
nych dzieci szkół warszawskich 1 wa­
gon ziemniaków, 10 worków cukru 
i 30 kozłów ubitych na polowaniu. 
Ponadto ks. R. darował 1500 złotych  
gotówką.

—  W a r s z a w a . (Aresztowanie ma­
jora). Oskarżony o defraudacje mjr. 
lotnictwa Olszański został aresztowa­
ny w Dęblinie.

—  M a g is tr a t w in ie n  1 2 m il  jo n ó w !  
M agistrat warszawski winien jest w  
szpitalach stołecznych 12 milj. zł za 
leczenie chorych przeważnie z gmin  
wiejskich.

—  Z lik w id o w a n ie  p o s e ls tw a . Rząd, 
holenderski postanowił ze względów  
oszczędnościowych zlikwidować swo­
je poselstwo w W arszawie od 1 stycz­
nia 1933 r.

—  W a r s z a w a . (Za otrucie męża). 
Niejaka Halina Sawicka skazana zo­
stała na 10 lat więzienia za otrucie 
swego męża.

—  L u b lin . (Napad na plebanję). 
Na plebanję w Kozwicy napadli ban­
dyci i po steroryzowaniu proboszcza 
skradli 190 złotych. Następnie z kasy  
Stefczyka skradli 400 złotych.

—  Ł ó d ź . (Samobójstwo na grobie 
ojca). 19-letnia Aniela Stoczyńska po­
pełniła samobójstwo na grobie ojca 
przez wypicie jodyny i sublimatu.

—  K o n in . (Zastrzelił się). W  parku  
miejskim w Koninie zastrzelił się z 
niewiadomych przyczyn chorąży Sta­
nisław W ojtalik. Powody samobój­
stwa nieznane.

— Lwów. (Samobójstwo). 20-letni 
bezrobotny M ojżesz Scher popełnił 
samobójstwo przez napicie się kwasu  
solnego.

Lwów. (Dziecko w pudle). W po­
bliżu cmentarza znaleziono zwłoki 
dziecka, zapakowane w pudle. Spra­
wę podrzucenia zwłok dziecka bada 
policja.

—  Z g in ę ła m ło d a  d z ie w c zy n a . 1 6 -  
letnia M atylda Szuberówna zaginęła 
bez wieści. Dziewczynę poszukują 
władze policyjne.

—  R a d o m s k o . (Zwłoki kobiety na 
torze). W pobliżu Radomska znale­
ziono zmasakrowane zwłoki niezna­
nej kobiety.

—  B ia ły s to k . (Utopiła dziecko w  
beczce). Apolonja Opmanówna z Haj­
nówka skazana została na 2 lata wię­
zienia za utopienie w beczce swej 
nieletniej półtora rocznej córki.

—  Ł u n in ie c . (Odkopał grób siostry  
aby wydobyć mięso). M ieszkaniec 
wsi M ałkowice Filip Szepielewicz od­
kopał grób swej siostry Natalji, by  
wydobyć kawałek mięsa i nawozu  
końskiego — które miała podłożyć  
krewna Filipa D. Szepielewiczowa, 
aby ściągnąć w ten sęosób na rodzi­
nę Filipa Sz. nieszczęście.

Slask
—  W ie lk ie H a jd u k i. (Dziecko o- 

truło się kwasem solnym). Pozosta­
wione bez opieki dziecko 1 roczne A. 
Herichowej wypiło buteleczkę kwasu  
solnego, wskutek czego zmarło w  stra­
sznych męczarniach.

—  B ie lsk . (Zabił przechodnia). Jan  
Kozieł z M iędzyrzecza jadąc rowerem  
najechał na 38-letniego R. Popiernika 
tak nieszczęśliwie, że wyzionął ducha.

Poznańskie
—  P n ie w y . (Okradzenie pałacu). 

Nieznani sprawcy  włamali się do pała­
cu barona K. M assenbacha. Złodzieje 
skradli cały szereg przedmiotów  war­
tości 10.000 złotych.

—  K o s tr z y n . (Świętokradztwo). Do  
kościoła parafjalnego włamali się 
złodzieje i skradli 2 kielichy posreb­
rzane.

—  K o ź m in . (Przeciął sobie gardło). 
Robotnik M ikołaj Szoferek z Trzebo- 
cina poderżnął sobie gardło brzytwą. 
Powodem tego kroku był rozstrój 
nerwowy.

—  O s tr ó w  nad Gopłem. (Chłopcy 
ofiarą ślizgawki). Dwaj 12-letni chłop 
cy M ar  Jan Urbaniak i W alenty W aw ­
rzyniak wybrali się saneczkami na 
ślizgawkę po Gople. Lód pod niemi 
się załamał i chłopcy wpadli do wody. 
Zwłoki chłopców  wydobyli rybacy.

—  I n o w r o c ła w . (Za zabójstwo). Rol­
nik I. Piasecki z Niemojewa skazany  
został na 10 lat więzienia za zabój­
stwo podczas sprzeczki Ignacego  
Cichowiaka.

—  G łó w n a . (Śmierć chłopca w gli­
niance). W  czasie ślizgania się na sta­
wie w Głównej utonął 13-letni Józef 
Adamski. Chłopiec popełnił — jak  
stwierdzono —  samobójstwo.

—  O p a le n ic a . (Choroba Heine-M e­
dina). Lekarze stwierdzili tu chorobę 
Heine-M edina na którą zapadło jedno  
dziecko, które odwieziono do szpi­
tala.

—  P o z n a ń . (Dziecko w walizce). 
W  pobliżu zamku znaleziono dziecko 
w walizce. Dziecko, płci męskiej mo­
gło liczyć około 2 miesięcy.

— (Otruł się gazem). W ładysław  
Gronowski, zam. przy ul. Gołębiej o- 
truł się gazem świetlnym. M otywy  
samobójstwa nieznane.

—  (Chłopiec zaginął). 10-letni M ar- 
jan Tunidaj z Poznania wyszedł 
przed kilku dniami z domu i więcej 
nie wrócił.

Pomorze
—  G r u d z ią d z . (Po ożenku ulotnił 

się). Do policji zgłosiła się Raja Po­
dolska, wyznania mojźeszowego, cór­
ka bogatego kupca w Lidze na Kre­
sach W schodnich i doniosła, iż w  dniu  
10 grudnia br. zawarła związek mał-

N I E Z W Y K Ł Y  W Y P A D E K .

D u r b a n (Afryka Południowa). Cieką, 
wy wypadek zdarzył się w  okolicy. M ^ a  
nowicie osobnik z przestrzelonym na 
wylot mózgiem żył przez 9 dni w tak. 
szpitalu a nawet był zdolny do dania i»- 
formacyj cędziemu śledczemu.

żeński z 30-letnim  Zelmanem  M otłow- 
skim, poczem jej mąż podjął posag  
w  sumie na 300 dolarów  i 6.000 złotych 
w wekslach. Następnie wspólnie z 
mężem  wyjechała z Lidy do Grudzią­
dza, gdzie rzekomo M otłowski miał 
stale zamieszkiwać. W  drodze do Gru­
dziądza zatrzymali się M otłowscy w  
W arszawie. Tam mąż ulotnił się. Ba­
gaż nadał przedtem do Grudziądza. 
W obec tego M otłowska przybyła do  
Grudziądza i stwierdziła, iż bagażu na 
dworcu nikt nie odebrał.

Teraz dopiero przekonała się, iż 
padła ofiarą oszusta, który, aby zdo­
być jej posag, nie zwahał się wziąć 
z nią ślub. Do Grudziądza przybylk  
również prawie cała rodzina Podol­
skiej.

—  K r z y ż , pow. Chojnice. (U to p ił 
się podczas ślizgania). Podczas ślizga­
nia się na miejscowym stawie utonął 
6-letni chłopczyk Zemke.

— Czersk. (Zlikwidowanie szajki 
złodziejskiej). Policja zlikwidowała 
szajkę złodziejską, która dokonała w  
okolicy 22 kradzieży.

—  K a m o w o . (Psy zjadły nogę tr u ­
pa). W  pobliżu Kamowa znaleziono  
trupa mężczyzny na torze kolejo ­
wym. Na drugi dzień zauważono, ż e  
psy zjadły nogę trupa.

—  S u b k o w y . (Aresztowanie podpa­
lacza). W ładze policyjne aresztowały  
rolnika w Subkowach, który podpalił 
własną zagrodę celem podjęcia ubez­
pieczenia.

— Zblewo. (Kradzież samochodu). 
M urawskiemu z Zblewa skradzione 
w tajemniczy sposób samochód o s o ­
bowy.

~  K a r tu z y . (Zjawisko n a  niebie). 
Ubiegłą nocą zauważono na niebie 
piękną zorzę, która mieniła się ty s ią ­
cem różnokolorowych barw. Zjawi­
sko to trwało dość długo.

Z powiatu
—  M y ś liw ie c . (Kradzież 2 świń). 

Onegdaj skradziono z zagrody p. J ó ­
zefa Kurleka 2 świnie. (o)

—  C z a p le . (Kradzież). Na szkodę p . 
Antoniego Laskowskiego skradziono  
większą ilość drobiu. (c)

—  P ły w a c z e w o . (Założenie S .M .P .)  
Założone zostało tu Stowarzyszenie 
M łodzieży M ęskiej, do którego wstą­
piło przeszło 15 członków. (c)

—  M le w o . (Z życia Powst. i W oja­
ków  O. K. VIII). W  niedzielę odbył s ię  
w tut. placówce Powst. i W oj. O. K. 
VIII. nakazany przez władze wojsko­
we marsz połączony z ostrem strze­
laniem. Najlepsze wyniki osiągnęli: 
druhowie Głowiński Stanisław  45 pki. 
na 100 możliwych, Kaliszewski Lam - 
bert 38 pkt., Rygielski Stanisław 37 
punktów.

S tr z e la n ie  o d b y ło  s ię p o d  k ie ru n ­
k ie m  p p o r . M ile w s k ie g o .

Z  Ś w ie t lic y  Z . S . M imo złośli­
wej nagonki pewnych panów z pod  
znaku b. „O. W . P.“ życie świetlico­
we nowootwartej świetlicy wre w  ca­
łej pełni. W e wtorki, piątki i niedzie­
le popołudniu świetlica jest czynna. 
Gry towarzyskie, czasopisma, poga­
danki, oraz śpiew wypełniają czas 
uczestnikom. — Obecnie przygoto­
wuje się kolendy  na mający się odbyć  
„W ieczorek wigilijny 44.

—  O s ie c z e k . (Kradzież). Onegdaj 
skradziono p, Arturowi Litzowi większą 
ilość bielizny. Jako podejrzanych o po­
pełnienie tej kradzieży przychwycono  
niejakiego Biernata i M ołoniównę b e z  
stałego miejsca zamieszkania.



. S tr. 15
„G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 44 N r. 150 = =

K. Brzostowicz

Najstarsza
Polska kolęda

W p ieśn iach relig ijnych znajdu jem y u jśco  
pożądane naszych uczuć radosnych , bo le jących  
i w eso łych , w span ia łych i spoko jnych , riesn i 
B ożego N arodzen ia , tzw . ko lędy , to pew ien ro ­
dzaj spadku artystycznego , jak i nam  przeszłość  
przekazała . N a tę sferę trzeźw ości sk ładały się  
aie oddzielne epok i, n ie oddzielne w arstw y , aie  
aaród cały w ciągu w ieków  sw ego is tn ien ia.

W kładał w n ią całą duszę , w szystk ie sw e  
ziem ska radości i sm utki. K tóż n ie zna dziś  
i n ie śp iew a pow szechnej u nas ko lędy F r. K ar­
p ińsk iego : „A nio ł pasterzom  m ów ił.,.'? K olędy  
pow stały u nas od czasów najdaw niejszych, a  
śp iew ał je kró l z sw oim  dw orem , m agnat, sz la ­
chcic , m ieszczanin ', km io tek , sk ładając ho łd N o ­
w onarodzonej D ziecin ie , prosząc ją , by podn io ­
sła sw ą rączkę i b łogosław iła O jczyźn ie m iłej 
w dobrych radach i w dobrym bycie .

N ajstarza ko lęda po lska zap isana w p ier­
w szej po łow ie 15 w ieku  brzm i tak :

C hrystus się nam  narodził,
Już daw no pow iesczon by ł, 
W  B etleem , żydow sk iem  m ieście  
Z P anny M ary jej czyście .
H olle lu jah !

G dy pasterze w nocy paśli, 
S tanął przy n ich an io ł spasny , 
K tórzy , w idząc jasność B oską, 
B ali się bo jaźn ią ciężką.
H allelu jah !

R zek ł im an io ł: „N ie bó jc ie się , 
iA 'le ow szem  w eselc ie się. 
N arodził sie Z baw icie l w am , 
K tóry rzeczon K rystus P an"  
H alle lu jah !

T eraz w & zysy śp iew ajm y ,
A P anu K rystusow i dzięku jm y ,
B o  przysłusza śp iew ać z  an io ły  w  radości: 
C hw ała T obie na w ysokości!
H allelu jah !

Kowalewo
—  K ow alew o . (G w iazdka w Z w iązku Inw a ­

lidów ). W ojennych). W  n iedzie lę po po łudn iu  
urządzona Z osta ła na sa li p . Jzkow iaka stara ­
n iem  Z w iązku Inw alidów W ojennych gw iazdka. 
W  sa li zebrały się rodziny Inw alidów , należą ­
cych do Z w iązku , oraz, 'd z iec i, w dow y i siero ­
ty po tych , k tó rzy po leg li na w ojn ie . N a śo rd - 
ku sa li w yrosła cho inka, śliczn ie ubrana, roz­
siew ając dooko ła b lask i ja rzących się św ieczek . 
N a uroczystość przyby ł także ks, prób . P up- 
pe l. P . S załusk i przyw ita ł serdeczn ie zebranych  
poczerń w d łuższem  przem ów ien iu w skazał na  
choinkę, jako sym bol darów i łask , z k tó rem i 
B oska D ziecina na św iat przyby ła. N astępn ie  
przem ów ił ks. prób . P uppel, naw ołu jąc do w ia­
ry i ufności w B oga, szczegó ln ie dzisiaj, gdy  
czasy są tak ciężk ie n ie należy trac ić nadzie i i 
ufności w B ogu . P o przem ów ien iu 'k s , prób , 
zaśp iew ali obecn i k ilka naszych ślicznych ko ­
lęd po lsk ich , a k ilka dziew czynek w ygłosiło  
udatne w ierszyk i,

W  końcu odby ło się rozdan ie gw iazdk i. O b ­
darow ano 41 osób najb iedn ie jszych . K ażda o- 
soba o trzym ała 1 fun t m ięsa , 1 fun t k ie łbasy , 
IX  fun ta ch leba i pó ł funta kaw y. D zieci ob ­
darow ane zostały cuk ierkam i i p iern ikam i, k tó ­
re zaraz zaczęły chrupać. P rzez cały czas pa ­
now ał bardzo m iły nastró j. Z arządow i Z w iązku  
Inw alidów W ojennych należy w yrazić jaknaj- 
w iększe uznan ie i serdeczne podziękow an ie za  
ich pam ięć o b iednych , k tó rzy dzięk i in ic ja ty ­
w ie Z arządu spędzą ten dzień uroczysty , jak im  
jest gw iazdka, w oln i od tro sk i. Z arząd Z w iązku  
sam doskonale rozum ie , że n ie jiest to dużo , 
ale w obec szczup łości funduszów  n ie m ożna by ­
ło w ięcej zrob ić. Jednak datek choć 'd robny  
w ięcej znaczy , an iżeli n ic . N ależy życzyć sob ie , 
aby w ięcej tow arzystw poszło za przyk ładem  
Z w iązku Inw alidów i urządziło gw iazdkę d la  
najb iedn ie jszych , aby choć na chw ilę m ogli 
przy p łonącej cho ince zapom ieć o sm utkach  
sw ych i k łopo tach . S zczegó ln ie dzisiaj, gdy k lę ­
ska bezrobocia do tknęła w ielk ie m asy , stara jm y  
s ię w szelk iem i siłam i o złagodzen ie nędzy cho ­
ciaż drobnem i datkam i. N iech sz lachetny czyn  
Z w iązku Inw alidów znajdzie chętnych naśla­
dow ców . —

Golub
—  Z ebran ie Z w iązku P racy O by ­

w atelsk ie j K obiet. W  n iedzie lę , dn ia  
17 grudn ia br. odby ło się w  D obrzy ­
n iu w  sa li M agistratu  zebran ie Z w iąz­
ku P racy O byw atelskie j K obiet.

P o  kró tk iem  przem ów ien iu  przew . 
p . D rabczyńsk ie j, przystąp iono do o- 
m ów ien ia „G w iazdk i d la b iednych  
dzieci w  D obrzyn iu . D alej podano  do  
w iadom ości, iż staraniem  Z . P . O . K . 
zostan ie w  D obrzyn iu uruchom iona  
ochronka-p rzedszko le .

N adto  om ów iono szereg sp raw  or­
gan izacy jnych , m iędzy  innem i skarb -  
n ic tw o ob ję ła obecn ie nauczycie lka  
p . P erkow ska, a refen tką ośw iatow ą  
i w ychow an ia obyw atelsk iego zo-

gn fete

oh

Z okazji Świąt BOŻEGO 

NARODZENIA zasyłamy 

NAJSERDECZNIEJSZE 
ŻYCZENIA 

w szystk im  naszym  m iłym  C zyteln ikom , 
K orespondentom , Z w iązkom  i S tow arzy ­
szen iom , pracu jącym  d la dobra R zeczy ­
pospo litej ku  chw ale naszej O jczyzny .

G dy w  dzień w ig ilijny łam ać się bę ­
dziem y tradycy jnym op ła tk iem  z naj 
b liższym i, obejm ijm y  choć  na  chw ilę  m y ­
ślą zapom niaw szy o sw arach i n iesnas­
kach, szerszą  naszą  rodzinę .

Redakcja i Wydawnictwo „Głosu“
GS

staje nadal p . M . W iśniew ska, nau ­
czycie lka z G olub ia. P ozatem  człon ­
k in ie  Z . P . O . K . przy ję ły  dzieci b ied ­
ne na ob iady . N astępne zebran ie od ­
będzie się w  św ietlicy strze leck ie j w  
styczn iu 1933 r.

—  P rzedstaw ien ie . W  id irug ie św ięto  
B ożego  N arodzen ia odbędzie się przed ­
staw ien ie —  w odew il —  p . t. : „B iałe  
F artuszk i"; w sa li D om u  M iejsk iego , 
przygo tow ane staran iem ko ła śp iew u  
„H alk i". P on iew aż w szelkie im prezy , u- 
rządzane staran iem  H alk i w ypad ły zna ­
kom icie, przeto spodziew am y się , że i 
tym  razem  zechce  każdy  to  przedstaw ie ­
n ie zobaczyć,

IWIADOMOŚCI POTOCZNE!
W ąbrzeźno , dn ia 23 grudn ia 1932  roku

-  D Z IŚ K A L E N D A R Z  Ś C IE N N Y . 
D o dzisie jszego num eru do łączam y  

bezp ła tn ie kalendarz śc ienny d la  
czy te ln ików  i abonentów .

-  N A S T Ę PN Y  N U M E R  „G Ł O S U 44 
w yjdzie ze w zględu na Ś w ięta B oże­
go N arodzenia dop iero w  środę, dn . 
28-go grudn ia o zw ykłym  czasie .

K to  zapom niał zap isać  „G łos 44, m o ­
że go jeszcze zam ów ić w  każdym  U - 
rzędzie P ocztow ym , w agencjach  
pocztow ych , lub w  agen tu rach „G ło ­
su W ąbrzesk iego 44 .

—  K asa C horych w  T orun iu , O d ­
dzia ł W ąbrzeźno . P om ocy  lekarsk ie j 
w nag łych w ypadkach udzie la ją : 
w  I. św ięto B ożego N arodzen ia na o- 
kręg W ąbrzeźno  p . dr. P od laszew sk i, 
zaś w  II. św ięto  p . dr. Jan iszew sk i. —  
N a okręg K ow alew o w oba św ięta  
pom ocy lekarsk iej udzie la p . dr. 

M ichałow sk i.
—  Z am iast życzeń św iątecznych p , 

por, K aliszew sk i złoży ł w  naszej redak ­
cji 2 zł. d la  najb iedn iejszych  dzieci,

—  Z am iast w ieńca na  trum nę śp , Z o- 
fji M akow sk ie j złożył w adm in istrac ji 
naszego p ism a p . Józef C hm ielew sk i 10  
zł, na dożyw ian ie dzieci szko lnych . P ie ­
n iądze w ręczy liśm y  p , iS igu rsk ie j.

—  N a dożyw ian ie dzieci, złoży ł w  
red , naszego p ism a p . M ec, C hw iećko  

5 ,00 zł.
—  O gran iczen ie godzin urzędow an ia  

w  U rzędzie  poczt.-te leg r.  w  W ąbrzeźn ie . 
W  dn iu  24  grudn ia  br. ogran icza się go ­
dziny  urzędow an ia  d la  pub liczności przy  
ok ienkach  dogodź, 17 , D oręczan ie  prze­
sy łek przez lis tonoszy odbędzie się w  
tym  dn iu  norm aln ie . W  dn iu  25 grudn ia  
służba przy ok ienkach w ypada. D orę­
czać się będzie ty lko  paczk i posp ieszne 
i żyw nościow e oraz te leg ram y. D nia 26  
grudnia odbyw ać się  będzie przy ok ien ­
ku dyżur d la w ydaw an ia przesy łek po ­
śp iesznych  i gazet od  godz, 9— 4 /1 , S łuż­
ba w  te leg rafie i te lefon ie w  dn iach 25  
i 26 grudn ia jak w  n iedzie le tj, od  8— 12  

i 15— 18 .

w

—  W akacje . W  dn iu  w czorajszym  
rozpoczęły się w e w szystk ich szko ­
łach w akacje, k tó re trw ać będą do 15  
styczn ia 1933 r.

—  W ypadek na jez io rze . W  środę  
po  po łudn iu w ydarzy ł się w ypadek . 
S yn p . dr. W ., będąc na ślizgaw ­
ce na jez io rze frydeck iem  w pad ł do  
w ody , bo  lód  by ł zby t słaby . C hłopca  
w yratow ano . —  N iech ten w ypadek  
będzie ostrzeżen iem d la innych ro ­
dziców , by w ięcej zw ażali na sw e  
dzieci..

—  „Jasełka M isy jne". T utejsze  S M P . 
M ęsk ie  odegra w  św ięto „T rzech  K ró li"  
(p ią tek  6 styczn ia 1933  r.) w  sa li p . K lim ­
ka sz tukę tea tra lną p , ty t. „Jasełka M i­
sy jne", —  S ztuka, o treśc i re lig ijnej —  
ob jaw iająca  N arodzen ie  się  B osk ie j D zie ­
ciny , napew no znajdzie należy te popar­
cie ze strony obyw atelstw a,

— W ielk i K onkurs S piry tusow y! 
S zan , C zyteln ikom  sp ieszym y  don ieść o  
w ielk im  konku rsie  sp iry tusow ym , pro jek  
tow anym  przez C zerw ony K rzyż i L , O , 
P. IP , K onkurs ten w yłon i najtęższą g ło ­
w ę w  W ąbrzeźn ie , k tó rą  obdarzy  się ty ­
tu łem  kró la puharu st, m , W ąbrzeźna i 
oko licy na rok 1933 , i nagrodam i: zło ­
tym  iP uharem  W esela oraz rocznym  abo  
nam en tem  tram w ajow ym  na kursy  noc ­
ne, D alsze szczegó ły w  nast. num erze

—  O płatek S odalic ji M arjańsk ie j w  
G im nazjum . C oroczn ie k ilka dn i przed  
w akacjam i św iątecznem i B ożego N aro ­
dzen ia S odalic ja M arjańska urządza o- 
p łatek , tak i w  tym  roku n ie pom inęła  
te j uroczystości, na k tó rą zaprosiła  
w szystk ich  C hrzestnych  sz tandaru , p , p . 
pro feso rów  i b . sodalisów  znajdu jących  
się w  W ąbrzeźn ie , P rzeb ieg  uroczystości  
by ł nadzw yczajny . N a w stęp ie prezes p . 
Z iętarsk i przyw ita ł przyby łych . P oczem  
ks. m oderato r B rejsk i w yraził podzięko ­
w anie w szystk im  przyby łym  gościom  za  
to , że  przez sw ą obecność  podn ieśli uro ­
czystość gw iazdkow ą S odalic ji M arjań ­
sk ie j i przedstaw ił znaczen ie gw iazdk i. 
N astępn ie ork iestra odegrała k ilka ko-  
len id a k ilku  sodalisów  w ygłosiło dek la­
m ację , N ajw iększem  'U znan iem  cieszy ła  
się dek lam acja s, B alcerow icza , N astęp ­
n ie w ygłosił referat prezes S odalic ji „O  
zw yczajach gw iazdkow ych". W reszcie  
przystąp iono do łam ania się op ła tk iem ,  
p izyczem  sk ładano sob ie w spó lne ży ­
czen ia , P o  skończen iu  łam an ia  się op ła t­
k iem  by ła w spó lna herbatka , W  czasie  
herbatk i 4  ko legów  z przygo tow aw czego  
kó łka odegrało  w  bardzo  dow cipny  spo ­
sób  d ia log . P otem  by ła lo terja  fan tow a, a  
także  poczta  japońska. G dy już kończy ­
ła się herbatka przyszed ł św . M ikołaj, 
k tó ry  przyn iósł p , p . pro feso rom  i soda- 
lisom  i członkom  kó łka  przygo tow aw cze  
go  m iłe podark i gw iazdkow e. N a zakoń ­
czen ie uroczystości odśp iew ano  ko leńdę  
„W  żłob ie  leży",

—  B al M askow y Z w . P odoficerów  
R ezerw y . T utejsze K oło Z w iązku P od ­
oficerów  R ezerw y  urządza w  dn iu  5 sty -

M. WIŚNIEWSKA.

W żłobie jleży
„W  żłobie leży", brzm i p ieśń w  koście le , 
L ecz w  sercu  sm utek  tęskny , łzy ...
Ś nieg puchem  b ia łym  ziem ię śc ie le , 
W  kaskadach św iatła tęczą lśn i.

W  św iątyn i tłum y chy lą g łow y , 
św iat cierp i i zbo la ły  łka ... 
P łaszcz ciężk i, cały purpurow y  
P okryw a ludzkość znak iem  zła.

O  —  gdyby B óg tu zstąp ił nag le,
I zajrza ł w  duszy naszej toń . 
U jrzałby brudne, zdarte żag le —  
N a stosie życia krw aw ą d łoń .

W  duszy zaś ciem ność, m iast jasności. 
P od śn ieg iem  b ia łym  w strę tny brud  
I znak K aina d la po tom ności 
P rzeciw ność bratn ią —  w  sercu ch łód .

W  św iątyn i szepcze lud pacierze , 
O ddaję B ogu S w em u cześć , 
B y po tem  znów  jak dzik ie zw ierzę  
M olochu dań w  pokorze n ieść .

B y znów  w  uciechach pustych  życia, 
T ęskno tę duszy zgn ieść i sk ryć —  
N ie w idzieć w  oczach sw ych odb ic ia , 
Innego św iata now ą n ić

C hyli się tw arz C hrystusa b lada  
Z ócz p łyną św ięte —  gorzk ie łzy , 
R ęce na p iersi .d rżące sk łada , 
Z czo ła M u krop le padają krw i.

„W  żłob ie leży", brzm i p ieśń w  koście le , 
E cha je j lec i w  śn ieżną dal —  
P rzed tłum em  krew  się P ana śc iele ... 
O  ludzie —  ludzie! jak w as m i żal!...

czn ia 33 r, w  sa lach  ho te lu  pod  „B iałym  
O rłem " sw ój doroczny „B al M askow y  
Z arząd przygo tow uje cały szereg  atrak-  
cy j o k tó rych nap iszem y  w  nast, num e ­
rze,

—  O płatek harcerski urządza w  dru ­
g ie  Ś w ięto  B ożego  N arodzen ia w  św ietli­
cy  p . w , i w , f, pozaszko lna  drużyna har­
cerska . iP oczątek uroczystości o godz, 
5-te j po po łudn iu .

Z okolicy
—  L ipn ica . (Jase łka). S zko ła P ow szechna w  

L ipn icy urządza w  drug ie Ś w ięto B ożego N aro ­
dzen ia w  sa li p . K ubask iego „W ieczór K olend  
po łączony z przedstaw ien iem „Jasełak P ol- 
^k icłC .P oprzedstaw ien iu odbęd lzie się zabaw a  
taneczna. C zysty zysk przeznacza się na zakup  
grobu P ana Jezusa oraz na zakup odzieży i 
przyborów szko lnych d la b iednych dzieci, O by ­
w atelstw o fest gO rąco proszone o poparci  z 
prz  esięw zięcią .

—  Jaran tow ice , .(P rzedstaw ien ie Z . S .) Z w ią ­

zek S trzeleck i z Jaran tow ic urządza w drug ie  

Ś w ięto B ożego N arodzen ia o godz. 6-te j w sa li 

p . K ieszkow sk iego przedstaw ien ie pod ty tu łem  

„G rube R yby" —  B ałuck iego , P o  przedstaw ien iu  

zabaw a taneczna. N a pow yższą im prezę uprzej­

m ie S zan . O byw atelstw o zaprasza Z arząd .

Z różnych stron
X  C zarny B ryńsk . (K radzież) W  no  

cy z 10 na 11 hm . za pom ocą w ybicia  
szyby  o tw orzona  podw ójne okno w  tu t. 
szko le i sk radziono zegar śc ienny w ar­
to śc i oko ło 40 ,—  zł. Z a sp raw cam i po ­
licja czyn i poszuk iw an ia , —

+  B ielice (W łam an ie do m leczarn i),  
W  nocy  z  dn , 14  bm , na  15  n ieznan i  sp ra ­
w cy  w łam ali się  do  m leczarn i „Z drow ie" 
w  B ielicach i sk rad li osiem naście fun ­
tów  m asła , sery , kożuch p , Ł ap ina oraz  
kasetkę ,

IP o licja jest już na trop ie sp raw ców .

Kino „Słońce"
—  K ino S łońce. (Ż ona na jedną noc). F red  

B aum an jest dyrek to rem  w iedeńsk ie j filji w iel­

k ie j fab ryk i sam ochodów B row na w  N ew Y or­

ku . P ew nego dn ia podczas n iespodziew anego  

przy jazdu sw ego szefa M ister B row na, pok łócił 

s ię z żoną i n ie  m ając innego  w yjścia  przedstaw ił 

m u sw oją pryw atną sek re tarkę A nnie jako żo ­

nę. W kró tce  jednak  żona  w raca  i F red  n ie m ając  

innej rady  przedstaw ia ją jako  sw oją  sek re tarkę . 

N a te rn tle w ynika  szereg  zabaw nych  n ieporozu ­

m ień , gdyż B row now i bardzo się podoba sek re­

ta rka , jedhak  n ie zb liża się do n ie j zby tn io , są ­

dząc, że m a do czyn ien ia z żoną B aum ana. T en  

śm ieszny sp lo t kom plikacji kończy się w yzna ­

n iem  praw dy B row now i, k tó ry  zab iera sek retar­

kę ze sobą  dó  A m eryki.
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Dnia 31 grudnia

odbędzie sięNMLKJIHGFEDCBA

W esoły Pogrzeb

Starego roku

Osobne zawiadomienia się wysyła

Ustawa o podatku 

przemysłowym

Z n o w e l iz o w a n a w  u b ie g ły m  r o ik u , u s ta w a o  

p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  p r z e m y s ło w y m , n a le ż y  d o  

d z ie d z in  n a jb a r d z ie j z a w ik ła n y c h  i n a jm n ie j z r o ­

z u m ia ły c h  w  s p o łe c z e ń s tw ie . D o w o d e m  t e g o  s ą  
s e tk i o r z e c z e ń  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i N a jw y ż s z e g o  

T ry b u n a łu  A ld m in is t ra c y jn e g o , o r z e c z e ń n ie r a z  

n a w z a je m  s ię  w y k lu c z a ją c y c h  i t e m s a m e m  j e s z ­

c z e b a rd z ie j w ik ła ją c y c h  t ę  u s ta w ę . N ic z a te m  

d z iw n e g o , i ż  w  k w e s tj i p o d a tk u  p r z e m y s ło w e g o  

u k a z u ją  s ię  w  P o ls c e  c o r a z  to  n o w e  w y d a w n ic -  

tw a , p r ó b u ją c  u ją ć  i s to tę i c a ło k s z ta ł t u s ta w o ­

d a w s tw a  i o r z e c z n ic tw a  s ą d o w e g o  w  t e j s p r a w ie ,  

J e d n e m  z w y d a w n ic tw , n a jle p ie j m o ż e r o lę t ę

s p e łn ia ją c y c h  j e s t k s ią ż k a p . Stanisława Kry­
giera, z a w ie r a ją c a  j e d n o l i ty  t e k s t u s ta w y , o b o ­

w ią z u ją c e j o d  d n ia  1 . s ty c z n ia  1 9 3 2  r o k u  w ra z  z  
r c z p o r z ą d iz e n ia m i w y k o n a w c z e m i .o k ó ln ik a m i m i  

n is te r s tw a  s k a r b u  o r a z  w y ro k a m i S ą d u  N a jw y ż ­

s z e g o  i N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is t r a c y j­
n e g o . C a ły  m a te r ja ł , o d n o s z ą c y  s ię  d o  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  a r ty k u łó w  u s ta w y  o  p o d a tk u  p r z e m y s ło ­

w y m , u ję ty  j e s t w  s p o s ó b  s y s te m a ty c z n y  i p r z e j­

r z y s ty u m o ż l iw ia ją c y d o s k o n a łe z o r je n to iw a n ie  

's i ę  w  i s to c ie  r z e c z y . B e z p o ś r e d n io  p o  o r y g in a l-  

n e m  b r z m ie n iu a r ty k u łó w  u s ta w y z n a jd u je m y  

t e k s t o k ó ln ik ó w  w ła d z  a d ń i in is t r a c y jn y c h , o r z e ­

c z e n ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i N a jw y ż s z e g o  T r y b u ­

n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o  w  k w e s tj i d a n e g o  a r ty -  

f k u łu . U m ie s z c z o n y  n a  k o ń c u  k s ią ż k i s k o ro w id z  

| c h ro n o lo g ic z n y  o k ó ln ik ó w  m in is te r s tw a s ik a rb u  

'o r a z  s k o ro w id z  r z e c z o w y , o b e jm u ją c y  3 0  s t r o n

d r u k u  u m o ż l iw ia  s z y b k ie  z a s to s o w a n ie  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  a r ty k u łó w  u s ta w y .

U K O I Ł
» •

D r u k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  G ra f ic z n e  

B o le s ła w m  S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o ,  

u l . M ic k ie w ic z a  n r . 1 . aHGFEDCBA

Szanownej Klienteli, Znajom ym  

i Przyjaciołom składam życzenia

^ 5
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W esołych Świąt

Ustawa o Państwowym Podatku Przem ysłowym
T e k s t j e d n o l i ty , o b o w ią z u ją c y  o d  d n ia  1 . I . 1 9 3 2

Aleksy Ostrowski
Drogerja pod Łabędziem  

w W ąbrzeźno — ulica Hallera

T e k s t j e d n o l i ty , o b o w ią z u ją c y  o d  d n ia  1 . I . 1 9 3 2  r o k u  

w r a z  z  r o z p o r z ą d z e n ia m i w y k o n a w c z e m i ,  —  o k ó ln ik a m i  
M in is te r s tw a  S k a r b u  o r a z  w y ro k a m i N a jw y ż s z e g o  T r y ­

b u n a łu  A d m in is t ra c y jn e g o  i S ą d u  N a jw y ż s z e g o  o p r a c o ­
w a n a p r z e z Stanisława Krygiera. C e n a  k s ię g a r s k a  

w y n o s i 8,— zł z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  i o p a k o w a n ie m  —  
8 zł 60 gr., k tó r ą to s u m ę n a le ż y  w p ła c ić  n a  k o n to  

P .K .O . N r. 4 5 .0 9 3 , p o c z e m  n a s tą p i b e z z w ło c z n ie  w y s y ł ­
k a  p o w y ż s z e g o  w y d a w n ic tw a .

Nafta!
■

■  K
D W esołego $

BOŻEGO  
NARODZENIA

życzym y

przyjaciołom znajom ym  i uczestnikom kino 

teatru, hotelu pod Białym  Orłem  i restauracji

Eranciszkostwo Szym ańscy 
W ąbrzeźno

W szystkim swym Szan. odbiorcom  

życzy

i i i

i i i

III

III

III

III

III

III

III

Tartak parowy— RadzIkiMałe i i i

Skrzynka pocztowa Rypin 35 — Telefon Rypin 26

POLECA

D R Z E W O
budowlane i opałowe

dostawą franko Brodnicaz

ni

III

III

III

III

Jan Hoffm ann
W ąbrzeźno — Rynek 13

III

M a  n a  s k ła d z ie d u ż y w y b ó r k a n tó w e k  b u d o ­

w la n y c h , s u c h e d e s k i s o s n o w e  i in n e  p o  c e ­
n a c h  b a r d z o  n is k ic h i n a  d o g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h . P r z y jm u je z a m ó w ie n ia n a g o to w e  b u ­

d y n k i . S z c z a p y  i k a rp in a , s u c h e  w  n a j le p s z e j  

j a k o ś c i . D la o k o l ic  W rock, Małk i Golubia  
p o le c a m  w s z e lk ie g o r o d z a ju  d r z e w o o p a ło w e  

w  l a s a c h  Płonne 1 k m . o d  m o s tu  W rocki —  
Tom kowo. — D rz e w o  s u c h e .

III

III

III

III

kryształ Nobla
litr 0,55 zł.

W . MARKUSZEW SKI
W ąbrzeźno — Rynek nr. 16

Restauracja pod „Gwiazdą"
p o le c a  s m a c z n e

OW I KOŁACIE
po 80 groszy

O  ł a s k , p o p a rc ie p r o s i  

Gospodarz

2 POKOJE  
i k u c h n ia d o w y n a ję c ia  

W ia d . w  a d m . „ G ło s u "  

D w u p o k o jo w e

m ieszkanie
d o  w y n a ję c ia

W e r n e r , G r u d z ią d z k a 3 0

DOM
n a  s p r z e d a ż

Fr. Żywiecki 
n r . Ż e g la r s k a  n r . 1

Skład
3 p o k o je  z k u c h n ią  wy­

d z ie r ż a w ię

Steinert

Sprzedam

sam ochód
o s o b o w y  k r y ty  C h e rv o le t  
w  b . d o d r y m  s ta n ie n a  
k o rz y s tn y c h w a ru n k a c h

Tobolski
M a rs z . P i łs u d s k ie g o 2 0

W . Markuszewski
R y n e k  5 W ĄBRZEŹNO T e l. 1 2 9

W

Jkji'

Na zbliżające się święta

Bożego Narodzenia
POLECAM PO CENACH NAJNIŻSZYCH

Zowary kolonjalne, czekolady, konfitury, karm el­
ki i słodycze

W ina: węgierskie wytrawne i słodkie, 
m ozelskie, reńskie i czerwone

W yborowe koniaki 3/4 Itr. od 5,95 zł. 
rum y i likiery we wielkim wyborze po 

najniższych cenach

W ina owocowe pierwszorzędnych firm  
butelka 3/4 Itr. od 1,85 zł.

- . '/U

OKAZYJNY  PODAREK

wszelkie artykuły

krótkie i galanteryjne

po

Z  p o w o d u  w y p r o w a d z e n ia s ię s p r z e d a ję  o d d n ia

16 grudnia do 16 stycznia 1933  r.

jak: bielizna dam ska, m ęska i dziecięca, 

pończochy, skarpety, rękawiczki, kra­

waty, swetry, pulowery, szale, wełna, 

szelki, fartuszki, ręczniki frot., torebki, itp.

W . Barylski, W ąbrzeźno
ulica M arszałka Piłsudskiego 7
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PIERW SZE W m om iUE  KINO DŹW IĘKOW E

„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

M O T T O :  M iło ś c i t r o c h ę  m i d a j, a  w  z a m ia n  s tw o r z ę  c i r a j . , .

W ielki świąteczny program — w I. święto Bożego Narodzenia o godz. 4,6,15 i 8,45 i w II. święto o 4, 6,15 i 8,45  

w y ś w ie tla m y  r e k o r d o w y  s u k c e s ś w ia to w e g o  r e p e r tu a r u  n a jp ię k n ie js z ą  o p e r e tk ę  p . t . :

Zona na  jedną noc
c z y li „Jak się m asz Mister Brown"

w  r o la c h  g łó w n y c h Mary Glory I Lefelbre n a jw e s e ls i k o c h a n k o w ie  e k r a n u  u b a w ią  w s z y s tk ic h  i r o z w e s e lą

W  drugie święto od godziny 4 odbędzie się DANCING z confetam i N a s tę p n y  p r o g r a m  ?  ?  ?

I 1 
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m


